
• 

1YDANIEs c 
ABCDEFGHIJKL eno IO droszg 

·.·· „; .. ~· ...• „ .. 

DR. OTTO ENDER, 
b. kanclerz AustrJI, mia-
nowany został ministrem ROK XI SOBOT•', Dn. 22 LIPCA 1933 ROKU. I CENA tO GROSZY 
bez teki 1 rządzie austrla· .„ •• „. -------ii~iilliiiiiiiiliiiiiiiiimirlimiiiiiiiil•••••••••••lil••••-Nr. 202 

- PROF. MASARYK, 
prezydent Czechosło~acll, 
udzielił prasie sensacyjne· 
go wywiadu, w którym 
stwierdza, że demokracja 
ginie przez brak wo~zów. 

ckim. 

PONURA SPOWIEDZ WAMPIRA Z ŁOWICZA 
Zbir podał listę swych ofiar.-;-Wszystkie dziewczęt~ w czasie ,kon·· 

frontacji poznały w nim napastnika.-Tlum chciał dokonac 
samosądu nad zbrodniarzem . 

Ensztajn wychówywał się · w sierocińcu w Łodzi 
WLOCLA WBI(, 22 lipca. nieznanego olea. 

tą Ensztajna. f „ kajdany i prowadzonego pod silną eskor-1 Jak mord owal swe 
Włocławek i Łowicz dwa miasta. w MATKA JEGO BYLA ZNIEWOLONA 

których grasował krWawy zbir i zwy- w roku 1913 przez żołnierzy rosyjskich. BYLOBY DOSZLO DO SAMOSĄDU, . o I ary . 
gdyby nie zdecydowana postawił policji. Ensztajn i na to pytanie dał odpowiedź rodnialec Tadeusz Ensztajn żyją nadal Wkrótce po urodzeniu Ensteln był 

pod znakiem wielkiego podniecenia. oddany do sierocińca w Lodzi gdzie się 
W Włocławku, gdzie Ensztajn został wychowywał. 

przypadkowo ujęty, tłumy ludzi wysta- Jako dorastający chłopak Ensztein 
ją Pod aresztem, aby dowiedzieć się no- opuścił zakład dla podrzutków w Lodzi 
Wości I szczegółów z Przebiegu docho- i od tej chwili włóczył się · po całym 
dzenia, lub by ujrzeć choćby na chwłlę kraju 

wyczerpującą i wyjaśniającą rzecz bez 
To on na nas napadł!,reszty. Udając się na wyprawy, uzbra-

. . jał się w żelazny kołek od brony, a gdy 
Przedewszystkiem nastąpiła konfronR go zgubił 

tacja między Ensztajnem a Anielą Okru- ZAOPATRYW AL SIĘ W SPORYCH 

Ensztajna w oknie lokalu policyjnego. w 
0

Jaki sp~ób doszedł do zwyrodnie-
Jak już wsp0minaliśmy, Enszt.ajn zo- nia i co _go posunęło do tak okrutnych 

stal uięty w okolicznościach d<>ść oso- zbrodni _ na to pytanie 'Ensztejn nie 
btiwych. Trzynastoletnia Zosia Roz~- mógł udzielić odpowiedzi. Twierdzi, że 
nówna poznała go przypadkowo na uh- wszedł na drogę ibrodni dopiero przed 

ch6wn' i Nat~lją ~odraszkówn,, które ROZMIAROW KAMIEN. · 
w swoim czasie usiłował EnsztaJD Atakował zawsze dziewczęta z tyłu 

ZGW A_LCić W OKOLICACH WSI uderzeniem kołka lub kamienia w głowę. 
NIEDZWIADY POD LOWICZEM. W ten sposób zamordował Liszewską w 

cy w chwiU, klik · J l p dt 'k • . GDY PRZYGLADAL SIĘ FOTOSOM u nues ącam. rze em m om.u m· 

Dziewczęta, sprowadzone na poste- okolicach Włocławka i w ten sam sposób 
runek Polićji rozpoznały go momentalnie. próbował zgładzić nieszczęśliwą Perzy· 
Zkolei przewieziono Ensztajna do szpitala nównę, która musiała być ~dana Ope· 
św. Tadeusza, gdzie przebywa na lecze· racji czaszki. KINOWYM gdy krzywdy nłe czynił. 

Rozenówna, wraz z i4-letnJą Kazi- • Gdy. teren w Łowiczu stał się dlań 
mierą Pietrzakówną były w Nieszawie, ~1ebezt)leczny, gdy nabrał prze~o~ani.a, 
scdzie na ulicy spotkały nieznajomeJ?O. ze test otoczony kordonem pohch i ze­
Nieznajomy zdołał wywabić je za mia- lada moie być ujęty, 'EnszteJn przeniósł 

niu po trepanacji czaszki Perzynówna. Ensztai'n nie robi wrażenia zwyrod-
W białej sali szpitalnej nastąpiła dra- nialca. Ma doskonałą pamięć, myśli Io· 

matyczna scena. Zbrodniarz zachowy- g-icznie i na wszystkie pytania 
wał się zupełnie spokojnie, nie zdradza- udziela odpowiedzi dokładnych i by-

sto, sJę pod Wło~ławek. jąc zupełnie oznak wzruszenia. najmniej nie wykrętnych. 
Perzy 'w u IE jn . iał o adzony w więzieniu 

ODZIE DOKONAŁ NA PIETRZAKÓW· 
NIE GWAŁTU. 

Rozenówna zresztą nie śclgana zbie­
sda i pieszo wróciła do domu. Nieszczę­
śliwa ofiara ZwYfOdnialca w lęku i 
wstydzie po tem co przeżYła, nie zde· 
cydowała się ua powrót do domu ro­
dzinnego. Przez jakiś czas błąkała się 
po wsiach, wreszcie wstąpiła na służbę 
do iedne20 z drobniejszych gospodarz11• 

Pietrzakówna do dziś dnia przeby­
wa na służbie. 

Tłum w Włocławku ruszył na En­
sztajna, który zbieS?I i skrvł się w 02ro­
dz'1e OO. Bernardynów. Uiela 20 t>Oli­
cia. 

Przeszłość_ 
·krwawego zbira 

Jeszcze wczoraj donosiliśmy, Iż idett· 
tyczność schwytanego w Włocławku 
zwyrodnialca, który Podał że liczy łat 
20 i nazywa się EnsztaJn nie została z 
całkowitą pewnością stwierdzona. 
W ciągu dniia wczorajszego docbOdzenie 
posunęło się o tyle naprzód, że obecnie 
wydaje się być rzeczą niewątpliwą, że 
istotnie Ensztajn 
JEST UPIOREM Z POD ŁOWICZA. 

Zbrodniarz przyznał się przedewszyst­
kiem do zbrodni pod Łowiczem i podał 
ponadto listę swych Ofiar z okolic Wło­
cławk2. 

Prócz gwałtu pod Nieszawą Einstein 
ma na sumieniu 

ZAMORDOWANIE 40-LETNIEJ 
MARJANNY LISZEWSKIEJ 

pod Pniewem koło Włocławka, usiło­
wane zniewolenie i morderstwo Alek· 
sandry Perzynówny pod Łowiczem, któ 

NATYCHMIAST POZNALA ~ NIM w Włocławku. 
OSOBNIKA, Dochodzenie prowadzi wydział śled-Upiór idzie! 

który ją napadł. czy. 
W drodze powrotnej, gdy zbrodniarz Po.zatem _niewąy~Iiwie ~dzQe. tu za-

pod kordonem policji znalazł się znów cho?z1ła kome.cznosc ~ddama urp1ora na 
cza. na dworcu, doszło do scen 0 jeszcze sil- dtuzsze badama psychJ.atryczine .. 

Władzom chodziło o ostateczne usta- niejszem napięciu. Zdr~?za <J1n wszelkie cechy t: zw. 

W czo raf w godzinach po południo­
wych Ensztejn został pod sUną eskortą 
przewieziony z Włocławka do Łowi-

leine jego identycznaści,· co mogła uczy- Konwojujący Ensztajna musieli użyć katatonJ!. _ Jest. to choro?a psychiczna; 
nić jedynie jego ofiara przebywająca w całego swego wpływu i energji, by nie która W}woł_uue zbro.dmcze po~ędy w 
szpitalu św. Tadeusza w Łowiczu, Perzy- dGpuścić do aktów gwałtu. Ensztajn przy słabym stopmu zalezne od woli prze-
nówna. Wieść, że potworny zbrodniarz znał i eszct' do t .ł • k d ł stępcy. s ę wr e eso Ja napa a w· kł d h dl h h ł 
ma przybyć pod eskortą p0licyjną do Lo- na swe ofiary. za a ac a c oryc _uimys owo 
wicza rozniosła się po miasteczku lotem Ten 20Rletni młodzieniec, szczupłv, w Tworkach przebywa obecn~e, 
błyskawicy. Na dworcu w Lowiczu ze- niepozorny i cherlawy wygląda na kilku- ( trzec~ podobnych wammr<?w·. . 
brał się kilkaset głów liczący tłum. z nastoletniego chłopca. Już na oko osą- 1 Jeden z n!ch Stamstaw N. zna.iduie się 
chwilą, gdy p0ciąg przybył na stację i z dzić można, że jest słaby i dziwić się na· ; ~ zakładzie. od 8 lat, a ~ost~ł osadzo~y 
tłumu padł okrzyk: leży w jaki sposób zdołał skutecznie a-. Jako 1S-let~11 chłop~k. _J'llz wowczais miał 

„IDZIE UPióR", takować nieraz silne i on na swoiem suirmemu 
cały tłum ruszył w kierunku skutego w DOBRZE ROZWINIĘTE DZIEWCZĘTA. trz.v morde~stwa ! gwałty kilkulet-

•
•••••••••••••••••••••••••••••m' nich dziewcza.t. Przed czforema laty zaś, korzysta-

Poufna ~onlerenlia mJwó~tów ~itlerow~~il~ 
§oerina noale pr~er111oł s111ój urlop 

ią·c z nieuwagi dozorcy, zdołał na tere­
nie zakładu zadusić 5-letnią córeczkę 
pielęg-niarza. 

Berlin, 22 lipca. I niego ministrowie sprawiedliwości, bez p M ł k p·1 d k• 
Niemcy stoją w przededniu nowych pieczeństwa i kilku podsekretarzy sta-, • 111arsza e I su s I 

poważnych wypadków. nu. Narady ich trwały przeszło trzy go ó "ł d p-kT k 
Na dzień dzisiejszy przed południem dziny a o przebiegu narad nie wydano wr Cl O 1 1 isze 

zwołana została nagła konferencja I żadnego komunikatu. . Wilno, 22 lipca. 
wszystkich przywódców hitlerowskich W wyniku konferencji Goering po- Dziś o godzinie 3-ej po południu P. 
do Berlina. Inicjatorem tej konferencji wrócił jednak natychmiast do Berlina i Marszałek Piłsudski opuścił Wilno, uda 
Jest Goering. zwołał nadzwyczajne posiedzenie iąc się z powrotem do Pikiliszek. W c.ta 

Goering jeszcze do dnia wczorajsze- wzystkich przywódców bojówek hitle- sie pobytu w Wilnie P. Marszałek od-
go przebywał na urlopie na wyspie rowskich. był dłuższą konferencję z kilkoma wyż. 
Sylt. Wczoraj po południu przybyli do szymi wojskowymi z Wilna. 

Wiel~a ~atHtrola . ~oleiowa we Włoml~ Katastrofa w czasie 
~a~~ ~~~:i~!:~:'';4a.t~nr~P~~~:ii ~~~~ . · 8 osób za bitych, 20 ciężko rannych 
chówny i 13-letniej Anieli Podraszków- ł Rzym, 22 lipca. I pospieszny Neapol - :Foggia. 

manewrów litewskich 
Kowno, 22 lipca. 

ny we wsi Niedźwiadek. W dniu wczorajszym miała miejsce Skutki katastrofy były straszne. -
Wygląd Einsteina nie zdradza wyra- we Włoszech straszna katastrofa kole- Kilka wagonów zostało zupełnie strza-

finowaner.:o zbrodniarza. jowa. 

1 

skanych. 
Jest to młodzieniec niewysokiego Na linii Neapol - :Foggia zderzyły Na miejsce katastrofy wystano nie-

wzrostu. szcz11ph1
, blor.dyn o twarzy I się dwa pociągi, będące w pełnym zwłocznie poci[lg sanitarny i przystą-

pocl'iglc-!. Tylllo w oczach dopatrzeć się I' biegu. piono do akcji ratunkowej. 
i: o:~n::i · Jak się okazało katastrofa powsta- Z pod szczątków wagonów wydo-
J ;<:1·'.'"'5· ś !"1 ~E~U, ;'\·10WITYCH Bl YS· 1· la wskutek przeoczenia dróżnika, któ- byto 8 osób zabitych a 20 ciężko ran-

[( O W. . ry przepuścił pociąg z Beneventu na tor I nych odwieziono do szpitala. 
Uradził się w Płocku. Jest synem po którym miał dopiero przejść pociąg 

• 

Przed kHku dniami rovpoczęty się 
wJelkie manewry całej lotniczej flotyli 
litewskiej, na pogranicziu. koło Ornn. 

W czasie manewrów jeden z samo­
lotów, pilotowany przez porncznika 
Sztukasa, ws!rntek defektu motoru m11ął 
na zicmiQ. 

Z pod i:; rnzów aparatu wrdo:J.rto ciQż­
ko -rannego ofitiera, który przewieziony 
od szpitala, zmarł, nie odzysfwwszy 
przytomności . 

• 
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. KRO!ł l SAMOCHODO~ ''-FORD, Strychnina . cudowny środek leczniczy 
li Dr. S. KUJd,riawcew ·w Moskwie leczy 

ł ·d f ' k • ci~żiko chorych strychniną . . reperOW8 W ziec DSłWie swym kolegom zegar I Po raz pierwszy dr. ~ud1riawcew za-

Pierwszy jego samoch6d wywołał popłoch na ullcach miasta Detroit 1~~~~>~1!~,:~J!t:l*J::i:~~ 
( H . . ł k w następnie zastrzyknięcie takiej samej 
x) Gdy enryk Ford urodz:ił się 30 W roku ~903 uda~o mu się z'.Lmter:-1 tału, mzipoczął pracę ń~ w as~.ą rę ę. . , dawkl na dimgi dzień. uratowało dziec-

lipca 1863 roku 111a fermie w st.anie Mi- sować swem~ pracami szereg osob, kto-
1 
roku ~ 911 było w c~łey An~lp zal~dw1e ko od śmierci. 

cp:igan, nikomu -przez myśl n.ie prz.e,szJo, rzy ut~o.rzyli to~arzystwo ~1andlowe. ~ 1 
47 .tys1ę·cy s.amocho~do'':' w posiadaniu Pry Strychnina jest naogół już oddawnra 

że z dzi1ecka teg,o wyrrrośni~e kiedyś czło- Wires,zc11e udiało się F ordow:1 .udos~o~ahc i wa~rem, rok ~oczme hcz):>a aut w AnglJI stosowana jako środek leczniczy, lecz 
wiek sławny na cały światł typ .sa.mocho.diu przez zmn1e1szen~e 1ego 

1

. po~1ęks~ała .się o 12 tysięcy: jedynie w tych wypadlkach, gdy nic i11-
JU1ż w latach chłoprię·cych Wyikazywał ~agi. Sl{rQn~truowa'ł 0rn .samochod wa- . Mo-rr11s widząc po~o~z~me s.amocho· nego n'.e może pom6c choremu. . 

II!'a~y H-e;iry nirezwykły Pociąg do mecha~ ząrcy z.alredwLe 1200 funtow. Marka ta dow Fo.rda, zaczął rowmez produkować · . . 
nikt. Ma1ąc 1at dwainaście o.t:r,zymał pierw miała takie powodzenirl:;, że sprzedaino sa- j wozy lekkie, któr~ sikuteczn.ie kotikuro- Dr-, Kudnaw~ew pos.tano:v1f ..yyko-
szy w życiu zegarek. Mechanizm ze,gar- moch0tdów tego ty:pu 10.607 i to w prze- wały z wprrowadz.onemi już „Fordami". : r.zystac pobudzaią.ce diiał?-me teJ tru­
ka tak go zaintrygował, że roz.ebrał g.o ciągu jednego roku, podczas gdy auta I W roiku 1912 Mor·ris odkupił małą fa- , c1zny .zawczasu. me czeka1ąc na 1'roź­
doikładinfo, poczem zfo1żył napowrót tak poprzednich konstrukcyj osiągnęły zbyt brykę w Cowley i rozpoczął fabrykację 1 ne-, o?iawy . choroby· Przepirowadzone 
umi~jętniiie, że ni·e uszkodził mechanizmu. w it1o ·ści 1700 sztuk rocznie. ! aut na większą skalę. Pracował on czę· ! dosw1adczema dały dobre rezm:ltaty. 

Podczas pobytu w szkole, repero~ał W roku 1925 było na całym świecie 15 . sto po 36 godz.in beż przerwy. Był on I Metoda le~zenia strychniną ma Ol· 
o-? w:szy~t:kim kolegom bezpłatni~ .zegar- urlljonów ,~For.dów" w. ru~hu. . I niezwy~1e z;dolny:m człowiekiem i po.siia· brzymie znaczen.ie przy leczeniu chorób 
k.1, a ma~,ąic lat 15 do1sze.dJł do tak1e1 wpl"a fony w1elk1 przeds1ęb1orca automob1- dał duzą w~edzę fachową. Modele 1ego wenerycznych, daJąC naprz. przy S~· 
wy, że n.azyw,an.o gro pows,z.ed1nie mi- 1 lrowy, 1an,gli1k William Morris, ro.z.począł j saimochodów, które wypuścił na rynek w firlis!e 1rezultaty o wiele szybsze (10 dn.1) 
strzem zegarkowym. Narzędzta, których swoią karjerę w podobny sp10rsób. Zaczął i roku 1913 jeszcze po 16 latach były w u- i lepsze. niż sailvarsan. Stoswje się Ją 
uży~ał ~o repe11"arciji ze~arików róW1I1łeż jako U1::Zeń "':" warsztata;ch mechanicznyc~ li ~yciu. Morr!is stał się w kr~tkim cz.a~ie ta~że. w gruźlicy pt~c i ko~·Ci, reuma· 
sam rS1obi1e srfoon,sitruował. pac.ziem, maqąc zaledwire 6 funtów kap1· Je·dnym z na1bogatszych ludzi w Anglr1. tyzm1e, choroba.eh skornych 1 t. d. 

~~Ei;r~=t~~:EYA~lpoJ·edy·n+··
0

=k--kto"'ry n·1e doszed
0

·ł- ~~ 
0

Si!ll!ihi!kU.fl&tkU ry odmówił -~taniowc.z.o ~ udał się do. wiei· ' · . . 
kich zak~adow mechanicznych, gdzie zio- , I 
stał pr.zy1ęty w char.alk.terze ucznia. 'R' • Ż • k • - b t t f 'Ir • b · 1 • "' 

Gdy Hen,ry For.d liczył 30 1at zmonto·· .1.1s1ą ę rOSYJS l I onapar YS a ranCUSn.1 po I I Się 
w.ał on z w!el1dni trudem, s:woie p~erw- podczas dysk.uswi na tPmat ... małżeństw bolszewickich 
sze auto. ktore sam p.row.a1diz'lł rua uhcarch _.. 
m,fast.a :petirroit. N~ezwykły ipofa.z.d, ro· , w, Paryżu rozegrala się sensacyjna prlerywat mu kilkakrntnie, wołając: swym świadkom wysłać telegram do 
foący w1erl·e hał.arsiu był postrachem koni, afera pojedynkowa na tle politycznem. „Nf.ema Już Rosji? .Pan nic ma orawa księcia, lapowiadając wizytę na dzień 
kt~e ipfo.s.zvły się na widok te.j nro·wej Bohaterami jej są hrabia Paul de Cas- mówić o :RosJI!" następny. Starcie ·t brO'tlia w rę· 
maęz)"ny. Z tego łi?1Ż względu ludnorść sagnare, znany bonapartysta i książę ttrabia de Cassagnac, obecny na ze- ku zdawało się być zatem nieuniknione. 
DMroi~t protestowała przeciwko wyjaz. Oolicyn Ostennann, prezes Międzyna-1 braniu, wezwaf go. by nie przeszk~dzał Sprawa przybrała taki rozgłos. te 
dom Forda do miasta. . rodowej Ligi Antybolszewickiej, prete2entowi i zaprzestał uwag pod lnie obeszło się i bez wywiadów dzlenn!-

Ford ~e;ooa1k otmymał, po długich sta- Sprawa ta wzbudzi1a wielkie zainte- adresem rzadu sowieckiego, uznanego karskich. Wyszły przy tej sposobności 
ran.Lach, zezwolenie władz miejsrkikh n1a resowanie 'larówno ze względu na oso· przez Francję. na jaw ciekawe szczegóły ·1, przeszło·śei 
prawo jazdy t:yllll jego wehikułem. Było by obu przeciwników. którzy należą do Po reJeracie hrabia de Cassagnac za- J de Casag-naca. który ośwladczyl. te 
!o .zd~je się pierwsze prawo jazdy na s~arej ary~tokra~ji jak te~ i .uo. na ja- I woł~t d? ~sięcia Golicyna: „N!e możn~ I musi bezw:a~unk~w~ bić słe 1. księciem. 
swiecie. kiem wymikło nieporozumienie. pow1edz1ec, by pan ułatwił pizewodm· 1 Odbył on JUZ w zycm dwadzieścia Pole· 

I?wa Lata późmei okz~mał Ford pro- Ostra wymiana zdań nastąpiła bo- czącemu zadanie". Książę wzruszył ra- dynków. Pierwszym je~o przeciwnikiem 
pozycję.pra~y w za~ładach Edi~ona,.piod wiem na wieczorze dyskusyjnym jedne- mionami i odwrócił się ])le-cami do Cas- byl powieściopisarz Charles Maurras, 
wa:_u:n)nem ie~naik! ~e prze~ta~e za1mo- go z paryskich towa rzy stw naukowych. sagna~a. Wówczas ten zapytał go PO· nasteonle Henry de .Jouruel, porucznik 
wac Się swem1 doswiadczen1anu. Mimo Omawiano problem małżeństwa bolsze- wtórme: „Czy pan miał zamiar sprowo- Andre. którego ojciec był ongiś mini· 
że, ~~?'P.o~~ctę;1 fvł1a pronęłmf-, , For~, ?,~mó~ I )Xi~l,P,ęgg~„n~ .... ktf>.rY. Jo t~mat pr~e~·odni: kować llJDłe ?~' . strem wojny. trnłkownik Vąrłn oraz ca· 
~; 'µt\AJ~~c- n.a1da1l nad U~óslton,alen1·em czący z.eb.rania, zna.ny ,adwQMf p,ary'ski ' . - Jes_ll p.an chce - tak?-, o~pow1e- !v szereg parlamentarzystów l dyplo-
.s.amochodtu. , ~Heard, .wygłosił ,referat. Książę Oolicy~ ,·<ki.al Oohcyn z szyderczym usm1echem. matów. 

11 Wtedy de. Cassagnac wytnlerzył ~ Man!a pojedynkowania się leży ' . - :... ;,.;:.· - ·•.- ~··~ .. :· ' . . .. • .'t„··' ~··--!-; .~~··.tlł.' . „:1..„" .. · .• ~-,;.1 ! .·:'!.!<'.. ~ 

Ob]ad U Zam oz.;. n ego chin" czyka ~f!t~up~:~l~~~~.at~kz~~i:~~i~~~ pzd~~ ~~~sztą we krwi tego wojowniczego ro-
' I . między dworna arystokratami zamienila Brat Cassagnaca pojedynl<:ował się 

_ . „ · się w zwyczajną bójkę. trzydzieści razy, 'jeden stryj, generał, 
Shloda Sll4ę Z 25 don Zawzięci przeciwnicy nie poprzestali szesnaście razy, drugi - jedenaście, 

Pewi.etll amerykański 'd,zi>en.n~kair.z ba· Potrawy mię1sne są w Chinach nie- oczywiśclre na tern i postanowili sprawę wreszcie dziadek, Ouv de Casagnac. 
w:iący w Chinach, zos'tał za,prosizotlly znane. Chińczyk może przeżyć swoje r,akończyć „hon~rowo". kt6rv bvf mi11istrem, miał w życiu 70 
pr.zie.z mieJscowe.go bogacz.a na obiad. - lata i inie z.jeść kotletu wołowego lub cie· Każdv z nich uważał jednak. że spo· pojedvnków. 
Ot·o co op.owiaida: lęce,go. Zresztą bydło jest tam wogóle liczkowawszy przeciwnika. otrzymał Wedfug wiadomości, podanych o-

Gdy przybył piunktuailn:i,e 0 . oz:nac.zo- mafo widywane, gdyż Chińczycy t?-ie u· iuż satysfakcję i obaj oczelkiwali wyz- statnio przez nrase francuską. do poje· 
nej go.cLziinr~e, wszyisicy s,iedz.ieli już przy żywają wogóle nabiału. Wielkim..Przy· wania z drugiej strony. <lyuku pomiędzy de Ca.ssagnac'iem, a 
sto'1e.„ 11:ieinaikrytynn. Jak siię ipóźniej do- smakiem zato wśród uboższej ludno·ści są W końcu de Cassagnac, stary ooje- księciem GoJircynem nie dojdzie. Książę 
wi.ediział, hiaty o.brus jest w Chinach zna- koty i... s,zczury. 1 dynkowicz, nie mó~ł wytrzymać i kazal bowiem oświadczvł sekundantom de 
kiem żałoby. · Cassagnac'a, że bić sJe nte bedzłe, p:dyż 

Gosipo.da,r.z posadził cLzien:n~karza o· • jako emigrant oolitycznv. korzystający 
bok s~e1bie i po chwilli z.ac.zęt·o podtawać 'Jlg.._1-e ,-e&d tfm•l~o sne1n z gości1nności Francji, musi szanować 
d.a111iia. Obi.ad był wyśmi·eniity J.ecz n1ieco & ..., arii • '9 „ prawa- francuskie, a te wyrainie zaika-
za długi, gdyż s1kł1adał s~-ę z 25. dań. Za t8'ierdzi psueflofoe fron.:usfd :JC~nru !Jferon iuia 11ojędyuków. 
kia:żkdemt. danire:mhi~~uitący pr;ynlok,slł bile·~, (.sib) Niezwykłe po1rus.zenie w świecie I Pod k011iec Pi.e1:1on oświ.a.d.czył, że ~-~·88•• 
na ory.m ip10 c · nSKlll 1 an.s1i1e s: u ww1 • k ł ł · ł · · · d 1 · · · t 

był di . rt . n.au owyim wywo .a referat wyg oszony teoI1J.a iego 1est ·a. s.z.em rozwl!l'11ęc~em e- ~ 1 ~ 
sana a nazwa aine~ po r.awy. prnez psychologa frruncuski1ego Henry Piel orji względności Ehisteina i dilatego ni1e 

P~~edewszystlkfom p,odan.o oslawloną rona n.a kongresie naukowym odbywają- każdy ją może zroztLmieć. Nawet je.mu I ~ : 
ropę z gnii~zdJaisk_ółc~ch. Była ona po: cym srię obecnie w Chicago. sai;iem~ jest trudnro w zwyk~ych sło,~ach . __ ll\ _ [_ • 
d~bna do }it1dego,s ikle1owaitego płynu 11 Pmfosor Pieron oświ.adiczył, że wedle : kt$"e~ ro:zp,r0rzącLza ~łow1111k ~i:dzki ,__I 
miała smaik mdłe.go ro.siołu. Zupa taka jego zdąnfa życie nie jest bynajmniej tem I wy~powiedz1ec dokładnie co mvsli o swo· l••Bfllłllllllllillłllll•B 
na.1e1ży do r~,ad~·c? i ~s2iu~airrych p.o- i za co my je uważamy. Jest ono tylko I jej nowe.j teorji. ll11iUllllillllllllllllllllllllilllllllli'~llllllllll!llllllllillllllllllllilllllllll!lllił 
traw 1 ukazJU1)1e s·1ę )'erdyn~1e !!11a sfoła.ch ho- snem i marzeniem sennem. I 
~:c!~· śli~0akck;i~{)~~l!~h: ~~Ian;:.~~: Piedron tWllh:·eridzi, że !labpodtsd t~w:1edpi:t'IZ~ 1 Kanał łączącący Bałtyk 1· PJorzB B181B 

. ł ..1 i d . 1 ~ 1.~ prr.ow;a. zonyc prze.z s1e te ·oswia· ·czen · •. ł 
m;·~a .a ~o Zt.U zenta narsizą gai afel.rZ\r\li z zdołał dowieść, iż między nami a rzeczy. I · iii " 

' nozdt CLelęfyoh. ;otem w koiltlf'Y1fll 1k~- wistością stoi j-akiś mur, którego prawdo-I ' wgbudowong zosiał "" Ro~•· 
rz.ą ,ug nabs _ęp·o.waży:łzt;tipakztópr e w re. 1

„ podorbn.ie ni,gdy się nie uda n.am p.rzebyć.

1 
po 200-•e•••<h -··si•lk~nuth 

:n1a, z rzy ow 1 z o wia, . re przyMe· , . ~ . · 
S1irono w cz;i.re·c.zkach z praepi.ękneij por- To co my widz1D1y, słyszymy, odczu- (sb) Jak już doniosły depesze, przed 1 wybu'lowania takiego kanału powstał 
ceila.ny. W śiad za wsp„omni,me.mi zupa-1 ;va.my przy. P'?mocy s:naku, lub. do~y~u 1 k~l1ku druiami otw.a.rty został w Rosji so-j już w roku 1718, a więc przed rrzeszło 
mi n.astępowały: zuipy z kao.zych ję.zy· Jest t~lko cteJUem a nie rzeczyw1;8tOSct~. wieckiej potężny kanał. Kanał ten po- : 200 laty . . Do roku 1731 uregulowa.no 
ków, z n.aisiieiniia lofos1t1 i cały s1zer.eg sł,0rd- l Rów~·eż .o,~czuwana pr.z:e~ nars 017e11ta71.a łączył Morze ~a,łtyckie i Morze Białe ; rzekę Newę na przestrzeni 40 mil. W la­
kich. 1 W: dzi.edz1me przes!rzeni .1 czasu 1es~ hk- i jest rzecźywtścte cudem techniki XX 1 tach od 1861 do 1886 zbudowano kanał 

Po chw,i[i przyniiesiło1n:e> n.ajwięksizy l c1ą. Wszystk'? 0 P,1-era się ~a rytmie ~ wieku. Dzięki. temu kanałowi będ:z:ie I między Nową a jez,iorrem Ładoga i do 
pnzy:smak, który był „dou"' orbiadru. Po- rzekom~ okresleni~ c~asu I przestrzeni moŻJ1a zao·szc,zędizić dtro.gę, wynos.zącą 1 rzeki Swirr. 
dano mianow:ide jaq.a na twardo pit'Zecho- wywołuJą w nas z1aw1Ska elektryczne, 2,200 mi:l w celu dostan:ia się do morza l Gdy Sowriety zap,ro,jektowały „pi.art.d­
wywaine przez.„ 15 lat, jak to z dumą za- k~óre zachodzą w k~órkach naszego Birałeg-0. · letkę" wstawiooo do niej budowę katlla­
z.naczył go·SiJ>odair.z. · cu~ła. ~a ty·c? .drganiach eleikt_:ycznych Na najwięks.z,e trudności przy budo- Iłu do Soroka. P.r.zed dwoma laty wzięto 

Nalewano mu ?rzyt·em ce> chwil.a wi· opi•e:a Silę włias!1Le n~~a z~oln?~ć odcz,u_- wie kanału n.a.trafiono pl'IZ)' wykopywa· się ernergi.c.mie dro drz,ieła i wśród n.ie­
no ryzowe do mały.eh sz!klan,eczek i pew "'.a.ima rzec~yw~stośc~ 1· m_oz!1osc „t~o;ze· n.iu row:u między jezforem Onega do So- zwy.kle tl'udmych wairunków atmo-sferycz 
n:ego rodzaju ordwair z pierwiosnków. - , ~·ia. "'. umysle ludzkim swiadomosci 0 riorka. Pracę tę wykonali wyłącznie wię- nych przeprowadzono . pracę d.o końca. 
Uczta zakończona została wazą gotowa- '. i:;wi:~cie zewnętrznym. źniowie pOlityczni i kryminalni Sowie- Jak wykonano roboty świadczy fakt, 
nego ryzu bez żardnyc~ przypraw. Gość · Pie ron podkreślił , że idea jego ni1e łów w rekordowym czasie 21 miesięcy. że zarządz.ający·m ich był... naczelnik 
otl'.Zymał małą, grubą łyŻlkę srebrną, do- jes t byna)mniej nowa. Już p.rzed wieka- Rów1nfoż wi,ęfoiowie zrbudowali 19 śluz, GPU, Jagoda. Prze.U kiilku cI.nfami wresiz 
mowni.cy zaś te-d.li ową na~·odową p~tra- ~i f!iozofowie hinduscy twie~d~ili, ~": ż:y-, t~ zapór wodnych i 32 bacznych kana- ci-~ wys~a:ł .on do Stalina i Moł.o.towa za· 
wę pałeczikaim1, kzymaneill w P'r.aweJ rę- 1 cie Jest. tylko snem, a cały swlat sru się łow. . w1adom1en~re, że hud1owa kanału została 
ce. I Buddzie uśpionym w kwiecie lotosu. Chankterys1tyczne jest, że projekt ·uko:t$cz.ooa.. · 

• 



1988 

Z TAJEMNIC PRZEDWOJENNEJ ŁODZI. 
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Komedia carskiej sprawiedliwości 
1offlł!rta 6ronił D1ecenos :liotr 1lon 

Str 8 

łtowy zakład kąp ~ e f owy 
wydzłeriawi magistrat w Łt dzi 

Lódi, 22 lipca. 
(it) Jak wiadomo, przed kilku tygod· 

nfami magi.strat zlikwidowa ł lI mie jski 
zakład kąpielo\vy przy ul. M1elcrnrs!d e· 
go, który nie nadawał się już do te~o 
celu. Tymczasem jednak, ze W!Rl ędów 
zdrowotnych, magistrat musi kąpai: rocx· 
nie około 200.000 <tsób i jeden zakłnd ką· 

X. tylko niewielką ilość świadków, którzy znany był ze swej surowości i tylko nie pielowy do tego nie wystarcza, 
Po odleżeniu się w „sysknom otdie~ mieli bezpośrednią tylko styczność z znaczne fragmenty sprawy prowadzit I W zw!ą~ku z iem,. jak si~ d~wi.adu:e · 

lenji" i ostatecznem opracowaniu przez Lamertem, pomijając absolutnie stałych przy drzwiach zamkniętych. i my, w n.a1bliższych dni.ach ~vydzier z a. w1•0 • 

zastępcę Rachmaninowa - Zujewa, usrosunkowanych bywalców jaskirh W oczekiwaniu więc tych fragmen- ny bę~z1e no.wy.zakład kąp ielowy. w. poł-
akta sprawy jaskini przy ul. Mikołaje- zbrodniczej rozpusty Millera. tów i urywków, publiczność pozostata nocne1 częśc.1 ~iasta, prawd.1p·•1clobn:e na 
wskiej zostały przesłane do sędziego Pewne więc rozczarowanie wywo- w korytarzach sądowych i nie spospób ul.. Zacho~me! . Zak~ad bw .0~dd :~ ny .?~· 
Mlleanta, poczem sprawa została urno- lała lista świadków w ostatniej chwili jej byto stamtąd usunąć. I dz1e do uzytku z dniem 1 i'.tzdz1ern.1,K a. 

rzona „z powodu samobójcze) śmierci przybita przez woźnego przy wejściu Oczywiście, że sprawozdanie z pier- . • ~ „ ~ . 
głównego winowajcy ł nieodnalezienia na salę sądową. wszego dnia rozpraw nie przedostało i Wy1azdy na kou~n r e IBHi E 
pozostałych". się do prasy. " „ · • ~ • 

„Ustalić tożsamość znalezionych na w sądz1·1 I dziś dopiero po latach dwudziestu, Łódź, 22 lipi:.a. 
~ terenie placu tenisowego szczątków lu- gdy Lamert pod zarzutem podobnego (it) Jak się dowi.adujemy, wohe~: te-' 

dzkich płci teriskieJ nie udało się, jak Na liście tej figurowały nazwiska przestępstwa na s .'!hyłku życia, osadzo- · go, :iż w roku b ieżącym rok szkolny rn-
również odszukać akuszerki lub matki, naczelnika Rachmaninowa, zastęf)cy ny jest w więzieniu śledczem powtór- : czyna się wyjątkowo wcześnie, Jdyt iuż 
która poroniła w lokalu Millera'' - tak ZuJewa, kilku agentów lekatza policyj- nie, z zakurzonych, starych akt sądo- 16 sierpnia, tem sa1nem wcześniej skoń­
brzmiat końcowy ustęp urzędowego nego, rodziców zgwałconej, poszkodo- wych, przechowywanych na pótkach czyć się mają kolonje letnie dla dziei;:i w 
protokulu: wanej dziewczynki wreszcie biegłych. archiwalnych, odtworzymy na łamach wieku s1zkolnym. 

Papiery odpowiednio spreparowane Jako obrońca oskarżonego Lamerta „Expressu" tak ttr sprawy, która ot1giś ( W związ.ku z tem wszystkie instytu· 
rychło przyprószył pyl zapomnienia, za figurował mecenas Piotr Kon, przewo- fascynowała całą Łódź i pozostała, ja- cje, które wysyłają dzieci na kolonje :ak 
pewniający spokói i bezkarność spraw-· dniczył trybunałowi wiceprezes piotr- ko żywy wyrzut pogwałconej sprawie-i i.ns·pektorat szkolny, magistrat, kasa cho· 
com zbrodniczych orgji, którzy zaży- kowskiego sądu, Krygier, oskarżał to- dliwości i nieukaraneg-o przestępstwa, l rych it. postanowiły na dzień 1 sierpnia 
wali wolności, spacerufa.c po ulicach warzysz prokuratora .Jewdokimow. któremu kark ·skręciły machinacje apa- ~wysłać wyjątkowo większą ilość d;;ied, 
Łodzi. Pozatem było wiadomo, że w cha- ratu carskiej policji. 1' tak by wszystkie zdążyły spędzić kilka 
.w~zysc.Y „_z~trz.y~ani", którzy oczy· j i:akterze obserwatorów procesu zjecha-1 A. tygodni na świeżem powietrzu. 

w1śc1e naJmn1e1 mieli ze sprawą wsp6~ 1 J1 z Piotrkowa prezes ~ołkow, okrę- ~a ~~~~~·~ 
nego, zostali wypuszczenł na wolność. I gowy prokurator Lanszyn, delegat gu-

1 
u . kl „ 

I tylko na krótko i to już po raz osta- I bernatora Jakowlew oraz delegat ku- c Ie I n a dach p r z cd z· o n 2 m i 
tni odżyć miały echa tej upiornej spra- ·1 ratorjum szkolnego z Warszawy. I . ~ u I e 
wy, podczas przewodu sądowego La- Na parę minut przed rozpoczęciem . . . . , 
mer.ta, który odpowiadać miał z więzie-. rozprawy wprowadzono Lamerta, któ- Niezwykła epopea warszawskich p!Jal<ow 
ula za zgwałcenie nieletniej na sesjij' ry zajął .miejsce na lawie oskarżonych d cl Wk l 
wyjazdowej karnego wydziału płotrko- pomie.dzy d'"Oma żołnierzami mie1'sco- Warszaiva, 22 lipca. l rżąc prze żonami. ońcu zaa armo· 

vv Dom przy ulicy Smoczej 8 był w dniu . wano policję. . 
wskiego sądu okręgowego. wego pulku piechoty z obnażonemi sza- wczorajszym terenem niecodziennego zaj I Jednak na widok przedstawicieli 

Sesje wyjazdowe odbywaly się w blami. I ł d · h 1 Ł d · l I k I ścia. w a z pi1acy również nie c cie i zejść. 
o Zł W szczup ym o a U „siezda mi- Bvł to barczysty, przystojny trzy- Dwaj mieszkańcy tej kamieni.cy wró·, Wobec tego wezwano straż ogniową, któ 

rowych sudie!" (zjazd sędziów pokoju) dzieslokilkoletni mężczyzna, o ponurem cili wieczorem do domu po pijackiej li- I ra przysłała na miejsce drabinę motoro · 
przy ul. M\kota\ewsk\el 37. s~oirzeniu. spodet~a, kt9ry nie zdaw.al bacji. Gdy stanęli przed swemi żonami, wą. Kiedy strażacy poczęli się wspinać 

Się zbytmo. prze~mowac. swą POZYC}ą , te urżądziły im wielką awanturę. na dach, jeden z piiaków zbiegł przez o-
J.VSfęJJ za JJłlef ami oglądaJąc c1ek.aw1e salę 1 wytrzymumc Pijacy w panicznym strachu pobiegli ficynę, niestrzeżoną przez policjantów. 

wzrok zapam1!:taJe loniętµ,,gcych go . aż na dach pięciopiętrowej kamienicy, ~I Drugi,_ Kazimierz Zacierka, znies iony. 
Sprawa ta .na długo jeszcze p.rzed dam. ·- której mieszkali. Napróżno lokatorzy do-i został przez strażaka i .oddany w ręce 

wyznaczeniem jej terminu stała się sen· " L~l}lert._byl zoąną ~a 1'.ru~u łódzkint . mu v.ro.s}li ich, ht opuści~i tę_ nie~ezpi~c7. P?licji. Zacierkę osadzono w komisa.rja· 
sacją calei Lodzi. postacm, Pfl całych dniach memal wtó- ną kry1ow~ę. P11acy an.i myśleli teisć, cie. 

Obiecywano sobie, że mimo wszyst~ czyt się na deptaku ul. Piotrkowskiej, · 

~~w~ez~~~b~~~0Jzji:~~e~ó~a;b1i~d~11: zac~~r~l:J~it1:t~~Y~t~i~ i~~ie~~~1c;u- . l~ffi~[h r~m· nhńl.[lU w bnmir~r·1~[·1n nn11·(·J1· . 
czych praktyk z ul. Mikołajewskiej, za- szem. Znaną i szeroko .komentowaną u u li ~u uuu ' nu IJU u r; ~~u 
tuszowanych po mistrzowsku ręką po· byta podówczas w Łodzi jego afera z 
licfł. . przed lat kilku, kiedy to Lamert wkrót- Desperacki czyn dziewczyny, która wypaliła oczy naa•zeczonemu 

Wstęp na salę rozpraw wyznaczono ce po zaśJublenlu córki znanego t zasłu-
za biletami. I żonef.:O domu przemysłowego, za którą 

Ale żądnych sensacji spotkat przy- ":ziął spory posa2, uwiódł jet małolet· 
kry zawód, gdyż biletów wydano zni- n?a ~iostre, ":yłudztł od nieł klejnoty i 
komą ilość i to zaopatrzonych osobis- p1e111ądze ł zbiegł. 
tym podpisem prezesa sądu piotrkow- Ze względu na opluję, rodzina uni­
skiego rzeczywisteg.o radcy stanu - kała rozgłosu w tej sprawie, to też gdy 
Wolk~wa. ' zbiegń-w· uj(;to na granicy i od Lamerta 

·Jednak ludziska nie stracili nadziei odebrano wyłudzone kosztowności, -
że uda się im wśliznąć na salę rozpraw'. sprawi_e . nie nadano biegu: lecz pgrani.: 
zapomocą wszechwładzy srebrnego ru- czom~ Sit: przeprov.:adzemem separa~j1 
bla, wobec którego nie mógt pozostać \ltracius.za i . złoczyncy z oba~amuco11a 
nieczutym żaden woźny sądowy na ca- Pl'?:~Z n;ego 1 zaw1edz1?ną kobiet~. 
łej olbrzymiej przestrzeni imperjum. N.1eba;vem ur~ały się ws~.:ystk1e Jvs-

To też w dniu rozprawy klatka scho- kttsj~ gay na sah ,rozległ się ostry dzwc 
dowa, wszystkie przejścia i korytarze I nek 1 okrzyk wozn~go: .. 
sądowe zatłoczone były publicznością, -- ~raszu wstat sud id1ot! 
zaś przed bramą domu gromadził się I W sk~ za kompletem .sądzącym pod 
wciąż rosnący tłum. wodzą .w:ceprezesa Krygiera, wkrnczył 

Przybycie karetki więziennej z La· na po~mm yre~e~ Wołkow ze swem O· 
mertem, otoczonej konnym oddziałem toczemem 1 zaJęh przygotowane za są­
kozaków, poło.żyle kres zbytniej ciekaM dem fotele. 
wóści łodzian, gdyż kozacy zwyczajem 
swym wjechali na chodnik. rozproszyli Przy drzwiach zamkniatych 
nacierający tłum i zacią_~nęli wartę 't 
przed gmachem sądu, przy .bramie. Na wstępie po odebraniu personalil 

Szczęśliwi posiadacze biletów wej- oskarżonego, głos zabrał prokurator 
ścia 'ulokowali się na sali, opowiadając Jewdokimow, wnosząc z uwagi na dra­
sobie na ucho szczegóły fascynujących I styczne szczegóły przeprowadzenie roz 
tajemnic, które miały wyjść na jaw, prawy przy drzwiach zamkniętych. 
podczas rozprawy. Obrona podzieliła pogląd prokura-

Opowiadano sobie fantastyczne wia-pcra, wobec czego przewodniczący za­
domości o osobach, które zostały po-1 rządzit przerwę, celem opróżnienia sali 
wołane do zeznań i pożerano spojrze- rozpraw. . 
niami zamknięte drzwi sali świadków. Rozczarowanie roznamiętnionego 

Oczywiście szeroka publiczność nie I ciekawości~ tłumu nie miało granic, 
wiedziała, że do ro7prawy powołano tembardziej, że wiceprezes Krygier 

-~~~---11- A MW& A 

Warszawa, 22 lipca. poszukiwania i wreszcie wczoraj a.resz· 
Przed kilku dniami donosiliśmy o za· towano ją w chwili, gdy usiłowała dostać 

machu dokonanym na Józefa Ruszkow· się do swego mieszkania. 
skiego. Narzeczona jego Katarzyna Zajd W poczekalni korµi.sarjatu, areszto· 
kówna pod wpływem zemsty, oblała wana korzystając z chwilowej nieuwa~l 
Rusz.kowskiego kwas.em siarczanym po- posterunkowego, dok<>nała zamachu ".1 
czem zbiegła. mobójczego, napiwszy się jakiejś niez111 

Ruszkowskiego w stanie ciętkim od- nej trucizny. 
wieziono do szpitala a wysiłki lekarzy w Wezwano natychmiast po~otowie. któ · 
celu uratowania mu wzroku okażą się re go lekarz po zastasowaniu despern !ce 
prawdopodobnie bezskuteczne. I płókań żołądka, pozostawił ją na miej· 

Za zbiegłą Zn'ajdkówną rozpoczęto scu. 
ł 

Smierć od ukąszenia muchy 
Niecodzienny wypadek w Wilnie 

Wilno, 22 li.pca. 
W każdym podręczniku geografji 

opowiada się, iż w niektórych podlwrot­
nikowych miejscowościach Afryki znaj­
duje się trująca mucha „tse-tse", której 
ukąszenie bywa śmiertelne nietylko dla 
zwierząt, lecz również dla ludzi. 

Osobliwy i tragiczny wypadek, któ­
ry mimowoli budzi wspomnienie o tru­
jącej musze „tse-tse", wydarzył się 
obecnie w Wilnie. 

. Stala mieszkanka miasta Wilna. 25-
letnia Rachela Sapirówna stale za­
mieszkała w Wilnie pny ulicy Zawal· 
nej 53, przebywała ostatnio na letnisku 
we wsi Góry położonej na terenie Wiel­
kiego miasta Wilna w obrębie drugiego 
komisarjatu. · 

W sobotę wieczorem podczas space­
ru w lesie Sapirówna ukąszona została 

bardzo boleśnie przez Jakąś muchę, na 
co naturalnie nie zwróciła większci u­
wagi. 

Po upływie pcwncli(o czasu w miej­
scu, gdzie .lOstala uka~zona. utwllri vl 
się duży wrzód. Te~oż wieczoru 111c­
szczęśliwa dostała bardzo silnej gor .11.:z­
ki. Chorą niezwłocznie orzewiezi11no dn 
Wilna. lecz lekarze nie mogli nost<J wić 
djagno.ly. 

Po upływie trzech dni mimo wvs:l­
ków lekarzy utrzvmania Je.i przv życiu. 

chora zmarła. 
Analogiczny wypadek śmie rei n<1 slrn -

tek ukąszenia muchv wvclarzvł sic nrzeJ 
trzema laty na Polesiu. w oohliż11 I lre­
czynowa, gdzie został ukąswnv nrl'n 
muchę trzydziestoletni syn zicmiu11ina 
Dąbrowskiego i mimo wysiłków leka~ 
rzv zmarł. i, •. 

Dziś i dni następnych! Iwan P•lrowlcz 
Oficer gwardji cesarskiej książe Orłowski • 
i beznadziejnie . , Anny Ondra w najcudowniejszej rozgłośnej 
zakochana poko1owka operetce Straussa p. t. 

ZEMSTA NIETOPERZ.A 
Nadprogram dodatek dtwiękow7. 

.... 
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niskie zarobki robotników 
notowane sa we wszystkich niemal 

Kapuściński i Me:~-: dwaj starzy przyja- gałęziach przemy SIU 
ciele, spotykają się w parku. Rozmówka o kry- Główny urząd statystyczny zajął Ody przejrzymy płace podług gałęzi 
zysie, o ciężkich czasach, o urlopach. · się ostafoio sprawą zarobków robot· przemysłu, zobaczymy, że w przemy­

- Dokąd pan wyjeżdża, panie Kapuściń- ni'ków w Polsce. Z pośród kwestjonarju- słach: mineralnym. włókienniczym, 

,\Ji 202 

Helena Twelvetrees 
ski? - pyta Meyer. szy, które nadesłały wszystkie zakłady -Orzewnym i odzieżowym za1robek jest Nowa patnerka Maurice Chevalier 

- Nigdzie, Ciężkie czasy! pracy, wybrał cyfry, opracował średnie niższy od przeciętnego, a najniższy jest 
- A szanowna małżonka?„. zarobki i ogłosił je w jednej ze swych w przemyśle drzewnym, gdzie robotnik Cudowna, czarująco żywa„. to znów 
- Też nigdzie. Wprawdzie chciała wyfe- publikacji. miesięcznie zarnbia przeciętnie 70 zl. spokojna, wyniosła i trochę może smut· 

chAć do swej przyjaciółki, ale to kosztowałoby Cyfry te są wy.mownym objawem Blisko czwarta część robotników na„. zamyślone, wymowne. błękitne 
mnie ·zbyt· wMe. :Jienormalnych czasów. jakie przeżywa przemysłu mi·neralnego za1rabia niżej oczy, w których może zbyt często od-

- ~Y pańska żona wydaje tyle w podróży? ~ały świat, a wraz z nim również Pol- JO złotych tygodniowo. Przeszło trzecia bija się cień zadumy„. zdumiewająco 
- Ale skąd. Cała podróż tam i z powrotem ska. Według bowiem danych głównego część robotników przemysłu włókienni- dług-ie rzęsy„. wijące się blond włosy 

kosztuje zale.dwie 20 złotych. urzędu statystyicznego zarobki robotni- czego zarabia poniżej 20 złotych tygod- Uikładające się same w piękne, jedwabi-
..:... No, to przecież nie jest drogo... ków przedstawia się bardzo źle. Prze- niowo. Tak samo jest w przemysłach ste loki. Wy1kształcona. Wy1chowana w 
- A mieszkanie i jedzenie ma zadarmo... ciętny tygodniowy zarobek robotnika w papierniczym i metalowym. A w prze- Brooklynie na „panienkę z dobrego do-
- W takim razie dlaczego nie wyjeżdża? przemyśle wynosił w 1roku 1932-28 zł. mystach przetwórczych jest jeszcze go- mu" w wyższem seminarium w Brook· 
- To zbyt wiele kosztuje, 90 groszy, prze~iętny za godzinę - 77 rzej. W województwie Nowogrodzkiem łynie. Ojciec jej jest dziennikarzem, mat-
- Jakto 20 złotych! groszy. połowa robotników zajęta w przemyśle ka przeciętną m!eszczan'ką, który nigdy 
- Nie 20, tylko 620 złotych łaskawy pwiie. Oczywiście, są du·że odchylenfa w przetwórczym zarabia poniżej 10 zł. ty- :-iie marzyła o ka1rjerze scenicznej dla 
- Ale pan przecież mówił tylko o dwu- wysokości zarobków w różnych miej- g-odniowo i na tym samym poziomie swej córki„. jednak zdecydowała mąd-

dziestu złotych? scowościach Polski. W Warszawie prze płac •stoi 41 proc robotników w Wołyń- rze, że skoro Helena ma zostać aktorką, 
- Tak, 20 złotych przypada ,na moją żonę. ciętny zarobek jest wyższy i wynosi skiem. 36 proc. w Ta.rnopolskiem, 28 powi·nna być dobrą aktorką.„ posłała ją 

Ale czy pan sądzi, że słomiany wdowiec kła- zł. 44.62 tygodniowo. W województwie proc. w Stanistawowskiem. 26 proc. w więc do amerykaf1skiej akademH sztuiki 
dzie się spać o godzinie 8-ej? Jeśli pan policzy Sląsikiem - zl. 33.31. w województwie Lubelskiem, 24 proc. w Połeskiem, 23 dramatycznej. 
co wydałbym w jej nieobecności, to dojdzie do krakowskiem - zł. 30.07. Natomiast niż- proc. w Lwowskiem. Po raz pierwszy w Hlmie mówionym 
620 złotych. A na to sobie nie mogę pozwolić„. szy od przeciętnego zarobek robotni:ka Jak widać 'z powyższego zarobki ro- wystąpiła. jako sepleniąca „pierwsza 

\* I l!otowany jest w pozostałych 14 woje- I botni:ków we wszystkich niemal galę.- 11aiwna" w filmie „Zjawa przemawia", 
Adwokat oznajmia klijentowi, że sprawa wództwach, przyczem w Tarnopołskiem l ziach przemysłu są bardzo niskie. nai- co omal nie zrui'nowalo jej kariery.„. 

Jego sloi bardzo źle. i Wolyńskiem nie przekracza 14 zło- niższe wszakże w przemyśle przetwór- 1xłucenci i pu:błicz.ność przekonani byi!i, 
- W tak.im razie - radzi klijent - może tyich tygodniowo. czym. St. że ma wadę w wymowie ... Rozczarowa-

posłać prezent sędziemu? Poślę mu gęś. na, postanowiła wrócić na scenę„. 

P 
-:- ;Altei btołpbogrzebakłobytpan~ c~~wici~. n~łłlo' Tu rod~o! k .E~nmnd Ooud1l~i·ngl spostrze,.(gł jąp. czhe· 

rzemez o yo y prze ups wo 1 sęu:..1a nie ~ ~ li :; aiącą w prze s10nrn wytwurrli at e 

darowałby panu tego. PROGRAM ROZGLOSNI LODZKIEJ kie5>rl:~ P. R ... P°'? d-y:r. Sta'!1'i5~awa N~wrota, I na przyjaciółkę.„ zaangażował ją i po-
Adwokat i klijent rozstaję się. Następnego „POLSKIEGO RADJA". I Lu4W1:1k Lawms.k1 (pco5e11Jk1) i Ludwhk Ur-, wierzył jedną Z głównych ról W „Wspa-

dnia • t d' I kl" t SOBOTA d ' 2 l' 933 I stehn (a.komp.). ·, • · p d · " '-' · · d · ł · 1es rozprawa w są zie. .„ 1ien wy- , ma 2 1pca 1 r. . 121 ,05-21.15: Dzienn·iik Wieczorny, n;a1eJ ara z1.e , a pozmeJ po p1sa .z 
grywa. Adwokat Jest szczerze zdumiony. 11.57-12.05: Sy~nał czasu z Warszawy, He1nal 121.15--21.25: Komunikat Izby Przemyslow'l-Han· · iilą długoterminowy kontrakt po przeJ-

- Sam nie wiem, jak to się stało - mówi z Krakowa. 1 dlowej w Łodzi. . . . . rzeniu pierwszej nak1ręconej sceny. 
po ogłoszeniu wyroku. 12.05--12.25: Muzy_ka z płyt gramofonowych ... 21.20-22.00: Koncert Cho.p:nmvsk1 w wykonanm Grę ici' cechui'e dojrzałość i pewność 

• 12.25-12.33: Codzienny Prze~ 1 ąd Prasy Polskie). Zhi.gniewa Drzewieckiego. . . · . . . . . 
- Ale ja wiem. Posłałem mimo wszystko 12.33-12 . ~.'i: Komun kat meteoroloJ!iczny. 22.oo-2-2.25: Muzyka taneczna. s1.eb1e, ~ęclące w ~1ezg?dz1e z JeJ. w1e-

1ędziemu gęś. 12.35-12 . .:i5: M~zyka z płyt gramofonowych. 22.25-23-35: Wiadomości sportowe. ! k;em„. Nie chce byc gwiazdą.„ wolt wy-
- Nje może być... 12.55-13.Q-O: Dz1enntk _Poludn,>CJwy. . . 22.35-22.40 :Komunikat meteorologiczny dla bitne role„. choćby najmniejsze„. ale w 
- Tak est, ale załączyłem -do n1'e1' kartę 13.00-13.05: Odczytame programu na dz:1eń bte• lo~nictwa i policyjny. c'ot...1. eh f'lm"ch .Obec . Z . t ·est 

żący 22 40 ~4 00 M k t w 1 o v 1 " . me pr eię a J 
__ _,_yt • 'k . . -~ . : uzy a aneczna z an;.7.awy. l• ·d· I f'·J . M . 
Włló ową mego przeciwm a. lJ.05-14.55: Przerwa. w prterwie 23 30-23.35 „Wiadomoki z rai zo swa ro ą w l m1e " ons1eur 

*** 14.!i5-i6.00 Muzyk~ z Olyt gramofonowych Kra.ju dla członkó\~ Po.ts.kiei Ekspedycji Po- Baby". w którym gra obok Chevaliera„. 
- Wjesz, mój wspólnik ;est njHwykle za- 16.00-:-16.30: Audyc1a dla chorych w opracowa. larnei na Wys~ie _ 1~i edźwiedzi:i". i okazją noszenia eleg-anckich sukien po 

• tn Co 1ko ba • mu ks. Ręka sa Tr. ze Lwowa. "I 111YC Jl-> zAn.R "NICZNQ 
WIS y, ty zo czy u mnego, zaraz mu· 16.3()-17.QO: Muzyka lekka w wyk. orkiestry :·\ . . i- - \ J ..... i.. raz pierwszy w swej karierze filmowej. 
li *'Id . . 1c·.1toc;: ·~· - · um·--~ - ·I ' salonwej P. R„- • · 19.20. WlfiD.EŃ, Recital fort. Juliusza Szczerze lubi dobrą muzykę„. Juibi ~o-

- Rżecz},-wiśćie7 To proszę cię mój drogi d.00--17.15 : Pogadanka aktualna. Isserlisa. tować„. ale niechętnie zmywa statki... 
zaMJsllM.b.f mfti~ ,1,1lną... v , _\il! ' .!7.15-17.45: Transm. muzyki z Ciechocinka. 20.30. RZYM .. ,Turandot", opera Pucci- chętnie „mvszku)e" pÓ sklepach.„ naj-

_ · ---- 1.7.45-18.15_: Trarn:smisja mi~dZ"fo.ar.odo~go m~:r - nipi:rn .-. chętniej ubiera się napól sportowo.„ pa-
cl-u p1łkansk1ego pom i ędzy reprezentac1ą 1 • · za 'i&lsW 

TEATR MIEJSKI. Wa.rszawy a wiedeńsk~m Ha.ikoah, . sjami szpera w sklepach z ciekawost-
feaitr Miejski gra ie.szcze tylko dz:iś i jutro 18.15-18.35: Odczyt p. t. „o po.Is.kich flisa.kach RATUJCIE WŁOSY!- używsjcie :;-ami, wybicrajac przedmioty do ozdo-

frapującą sztukę „Cień'' Niccodemiego, graną w i °'rylach" - wygi. inż. Józef Ćwikiel. 2nanv balz:am na włosv „MACi''. !~y swcg-o domu„. Urodziny obchodzi w 
&ezo.nie bieżącym 109 ra12:y w Warszawie. 18.35-19.20: Komcert so.Ji.słów: Wyk0>nawcy: „MAO Ne 1" usuwa radylcałnle łup!eż, . B N I . 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. Irena DownarZapol&ka (sopr.), Jerzy Cza- zapobiega wypadaniu wło!'l<Sw, t1nin OŻC!!O ::irnr Zenia. 
Ty>łko do wtoriku jeszcze bawić będ,zi•e i ro.z- .plicki (baryton) i Ludwi1k Urstein (akomp.). , Cena zł. 3.- .i 

śmiaszać d~ łez pubJi.cz.ność: pi1kaintna farsa Bi5· 19.20-19.35 Rozmaitości. , „MAG N!! 2" (nie farba) sto11niowo przy• ii\ ' : 1!1: : >11. 11 1 q 1 J111li!ili!lllill!!il1JiJl~.lllllllllllllllllJJli!ll!lllll!llll!Hi'll 
sona „Czy 1est co cLo odema". 19.35--19.40: Odczytame programu na dzień wraca siwym włosom pierwotny kolor. 

REWJA W TEATRZE POPULARNYM następny. I . Cena zł. 3.-

(0grodowa Nr. 1s). 19.40-t9.55: Kwa.dram• lŁterncki. vmiens de f b yka kottmn+ Phar1Da[bem1·a·· BydgOttl[Z I 
. Dz;iś tmy p1:1.zedstaw:ienia o go.dz: 5.30, B. i 10' L'Isle Adam: ll~u.ke o.f Portland'' .- nowe· 1 a r ~ ~. " I . . ~ ' 

w1ecz. premjera nowe.i arcyiwesołeJ, pełne1 hu-1 la w przekładz~e Wacława Rogowicza. Ma9. Paidzlersk1 
moil"ll . rew)i p. t. „Melo·die Lodzi" 20.00-21.05: Mruyka lekka. Wyko11.a'\vcy: Or- Żądać w aptekarh. rlrogerjach i pPrfumerjach. 

Po. zwo' lc&e nam z· yc'I '' 12l)l~b~cj~~~~:i~~zeCi~~1~~~~ij~.i Tak, ma-lłi~ol:dęri~~~~~dłą twarz, a mięśnie nabra-

'' 

I m•• Pani Rysińska nabrała otuchy. Pa~ Wciągaj~c pel_ną pler~ią ż~wiczny 

l trząc na radosne rozszczebiotanie sweJ I zapach Dolmy N1ewcyrk1 myslał po-
Powieśt sensacyino-społec:zna. Napisał Andrzej Zański jedynaczki, skinęła głową: . gardliwi_e: . . , 

• 1 _ Zdoda· iedziemy do Ciechocinka! I - Nie rozumiem ludzi. ktorzy przy-
sTRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL I - To świetnie, mamo - entuziaz- R , ·. · 1 • iechali do Zak·>panego ażeby ażehv za-
. · · · · d oma uscisnę1a Ją gorąco. . , . , . . , .. 

Halina Ra!ecka. bez~obotna s~eno_typ1s·t- mowala się ~oma .- M~n:i cu owną J k , t d b 1 Vv _ truwac p!uca dymem papierosów i z~-
ka. postanow1tn z :ozpaczy utopić się. I myśl. O trzy] łzy 1 uwazaJ. i - a. as . Y . 0 . ra .. ry1~mo„„ na razkami gruźlicy. bujającemi w zam-

Przeszkod~il iei w tern s~oter Pawel - Słucham cóż to znów za genjal- grodę obiecuJę CI, ze Jcslt znów złowię J·ni tych lokalacl Czy nie lepiei i_,ć w 
Przybor. u ktorego znalazła chwilowy przy. 'j? ' jakiegoś narzeczonego. będę się prowa- ', ę . . ,1· . 

1 
k ó · · k 

tutek. . . na mys · d . , . k d . . k . śl' i;ory i nac1eszyc s1e atem, t re i ta 
.. .Po wielu przeiś~iach Halina otrz~muie: Wszedł konduktor. .Roma z przy- Zl~ ~a praw z iwa mmsz ~ - a J~ i w Polsce trwa niedługo? 
posade wychowawczyni u ~r. Zbarask1~h. I zwyczajenia przypudrow3.ła nosek (boć g? JUZ zdradzę to chyba dopiero po siu- Poczem. patrząc na wiatr jak roz-

Kuzynka młodego hrab1eg:o Zbigniewa • · k d kt · t · ) b1e · · 
Zbaraskiego odnosi sie niechetnie do Ra·' 1 on u · or Jes męzczyzną - poczem, .„. ------ wiewa błękitną smu~e dymu. nn!lsząca 
jeckiei. · . i gdy zostały same zaczęła: I się z szałasu, w którym juhasi wędzili 

tlalina wywarł~ na Zbigniew~e ol~rzY:j - Zakopane jako teren mojego po- ROZDZIAŁ serki owcze. pnmvślał: 
mie w!ażenie, co nie uszło uwagi hrab1ank1 !owania na męża jest stracone.„ Lecz SZEŚĆDZIESIĄTY DZIEWIĄTY. _ Tak samo ·rozwiało się wspom-
Izabelh. z k · k , · · · Przy kl·erown'cy · · · d · · k · Paweł· Przybor, który w międzyczasie na a opanem me onczy się przeciez • • nieme o parnence z ancmgu pJP _ ne1 
zd?był_ sławę asa boksu polskiego, .w decy- świat... Mamy jeszcze tyle innych u- ' • ' k• Romie! 
du1ące 1 watce _z Le_forchern _ponosi ~lęskę: zdrowisk„. Wiesz co: ponieważ zostało WySclgOW ·I Poczem zamv~lil się: 

Wskutek niecne i intrygi Izabelli traci . · · · d · d., d · · 
Halina posade bony ma lei Re.ni. . I n~m Jes~cze meco p1emę zy, Je zmy o Po wyjeździe Romy Pow eł Przy bor . - Ni~,. stan .1wczo mema:n szczę~-

Wydalonei ze stużby dziewczynie za- C1echocmka! odetchnął. cia!.„ Nam1erw zakochałem się w Hah-
proponowal hr Zbigniew. by została iego Migdałowe oczy panny nabrały bla- Zdawało mu się, że z piersi spadł nie. Tęskniłem za nią i idealizuwJlem 
koc~~~~,~0;- .:i~eps1~~1ark~b~;ator samocho- sku. . . . . mu jakiś ciężki kamień: czuł się swobod ją - aż dopiero dyrektor Adzio ntwo-
dowy - W Ciechocinku bawi Jeden z mo- ny ·i wolny. rzyl mi oczy, co to za dziewczyna ... Te· 

Sprzedawszy patent . udaje sie z Micha- ich dawnych adoratorów (platonicz- Nie musi at naginać się do kaprysów raz wpętała się w moje życie Roma, 
Iem Tdo Zako~anRego. R ' ń k R hł d·o- nych zresztą, bo tylko tacy dadzą się pięknej panny, ani wygłupiać na dancin pusta snobka, roztaticzona wydra: 

u poznaie omę ys1 s ą. yc o • , · ) t h t b' · · f t , • l I A · · 
w!1aduje się, że go Roma zdrndz·a. 1apac na męza - pan roc. ę s arszy, gach. prze ieraJąc nogami w oxtrot o- wspo1czesna c 1 opczyca.„ Ja przez 
N 1 t . . . . ś ··r T łysaw.y, z większym brzuszkiem, lecz z wym rytmie - do czego czut pełną cale życie tęskniłem zawsze zci iakąś 
,
1 
age warz Je1 rozJa ni a szczęs iwa niezłą kabzą„. Możeby go się dało usi- awersję. czystą, tkliwą miłością. za dobrem dot-

myz. , . ł . P , ·es n'e w stronę dlić? · Uśmiechnęły się do niego góry fio-
1 
knięciem rąk lwbiety. któraby była dla 

hl . ;vr~~ia ;,· hsię m 0t51?1.
1

. zza1pytała. .Rozmarzyła się. I !etem swoich zachodów i różowością , mnie kochanką i matką„. 
c ip1ąc„J z~ic a a ' l . I p t d . , b d . J . h dó • • . Zd I k d I l ·1 . , 

_ Zdaje się, że wydaliśmy tylko po- -;-- rzez ca~ zie~ ę ę s~ę p azo: 1 '".sc o w - zawo1a1y go poszul"!len~ 1 a_r a oc ~oc z1 o rnewy1:azne 
Iowę r>ien!cdzy, przez.raczonych na lato.! wac. Mam b?s~i ko~tJ~m k_ąpielowy 1 z1e~onych l~s~w -. urzekły womam1 I br,zęc~enie dzwnnkn~' · pasących s1_ę na 
Przecież pr<icz pensjonatu i taksy kli- 1 jeszcze bardfieJ cudmeisz~ figu~ę„. Bę- hah, yrzymesionem1 przez aromatycz-1 go~sk1m zboczu owi~c. Popolud~1owe 
rnatvcznej nie mieliśmy ża dnych innych I dk wzb~clznc \". ca!ym Ciechocmku, f1:1- ne wiatry. . . . , . . : ~l~nce grz~t: _clob.rotll\vą_ hcznam1ętno­
wydatków ! „. za dandng-i i inne przyjem- rorę. Nie wątpię, ze zdol~m zawroc1ć, _Lakierki zam1emł na gwoz.dziam1 sc1~„. Swie11~1 i ozkolysa! przelotny 
ności płacił Paweł. w głowic mojemu p~dtatus1atemu brzu- 1 p~dbi~e buty turystyczne, smokmg na wiatr: rozhust_a! ko:ony drzew, roz-

- Tak __ odparła pani .Rysińska - chaczowi: .niec~ mme tylko .ra~ zoba-1 w1atrowkę 1 ruszył w g?ry. . chybotał ~rawk1 1 zwiał z serca Pawła 
zostało nam trochę jeszcze pieniędzy! czy na p!azy, me darmo ma.się Jaką ta- W zdrowym trudzi~ odnalaz~ się melancho]Ję„. 
Nie zdążyłyśmy wy1d1ać wszystkiiego. ką rutynę w prezentowamu tego, co z powrotem. Znów opaliły mu wiatry (Dalszy ciąg jutro). 



STRfSZCZENif POCZATKU POWIESCI. Kocha go, ale on ją kochać prtestal... Ela nabrała pewności niezłomnej, że wy- Ciemność była zawsze jego sprzymie-
Ela Robertson. plekna woltyżerka ·1 Rex W korytarz wielkiego teatru napły- stępującym jest Renner. rzeńcem. 

słynny akrobata, przygotowuJa sie w wo- wa1y płaczliwe tony saksofonu. W mu- Pochyliła się ku komisarzowi, by mu Gdyby zaniechał tego życia · może-
zie ~%r1:~e~ledoeiry~!ę~.ene wpadł lek- zyce był smutek i pierwotny liryzm mu· donieść o rezultacie swych obserwacyj. by mógł liczyć na coś więcej, niż przy­
kim, spreżystYTD krokiem Rex. Akrobata rzyńskich melodyj. Pierwotny był rów-

1 
Ale komisarz Martin był w tej chwili jaźń ze strony swej tajemniczej niezna­

zawlsł na kotwicy pod kopula cyrku. nież smutek i żal Eli: opuści~ ją czto- bardzo zajęty. Znów podniósł się zlek- jomej. Stała mu się przez te kilka tygo-
Rex spada n.ar:l.e z !I'aP~u wśród ogól- wiek. którego kochała. Czy jest coś bar- ka, 'Lnów był·o słychać syki z tylnych dni drogą i bliską. Krótkie rozmowy te­

neg.~h~I!!f!;1'~z~ t!;;~~:e ~~e. magna.ta; dziej prostego: ?ardziej banalnego a za- r.zęd~w. Ela s~inęła ku niemu, lecz Mar- 'i Iefoniczne, jakie z nią prowa~zit, były 
lśąskiego, Edmund Staniecla, odwiedza z razem bardz1e1 smutnego ponadto na tm me zauwazył tego gestu. Za sekun- mu potrzebne jak powietrze, Jak woda. 
Elą rannego a.kroba.t~ w szpitalu, stdzie ~ot- świecie... dę potem Ela zorjentowała się, że oma- Walczył ze sobą. Nie chciał się pod-
tyterka przekonywu1e _go ~ eweJ mił?ści.. - Czy pani ·wa tego człowieka? ło co nie zdradziła Rennera. dać Próbował zasnąć Jednak jego wy Tymczasem do Stameck1ego zwróciła su: N' · · kt t · t A - p d d · ] · · · : · dawna Jego J>rzyjaciólka. Rega Szybska, - . ie, n!e wiem o o Jes " zr;s~ ? ·czas pauzy, zie ~C~J p1erws~ą s1łk1 były daremne„. . 
t:órka bogatego przemysłowca. tą moze go I znam. Jestem tutaJ własme częśc programu od drug1eJ, Ela me Po kilku minutach Mister Iks w 

Oiciec n~aw~ E~munda, aby zerwał po to, .by się o tern przelwnać. wstawała z miejsca. Komisarz prtedsta- swym zwykłym stroju przeskoczył 
~dcżyrtokówiką. i tożent ił b61ę zd R.egą ' Stzyb"óką, Martin w pewnej chwili aż wstał z wił sie jej w międzyczasie i oboje na- przez parkan i' znalazł się w parku. - . " y mu Je& po rze ne o 1ego . .n eres w. · · M' ł h · lk 1 · J' · · · t fdmund Stanlecki należał do komitetu mieisca. . rn przy oczac wie ą or- w1ąza I ozv~1on~ rozmowę, oczywis a Zdał się na przypadek. Nie zastanawiał 
honorowego, urządzającego wielki konkurs nete WOJSkową. na temat taJemmczego gentlemana. si w któr stronę ma się udać Nogi 
tsi~kności na cala Polske. Na k~nkursi~ tym Ktoś syknął z tyłu, rozległy się głoś- - Narazie możemy być spokojni: pręo,wadzi'łyągo same podczas gdy. mózg 
miała być WYbrana Królowa P1eknośc1 <!la t 5· d ' · d ć" t ł · k . c'elk . · . ' byt ' której różne towarzystwa przezna~zyły ne szep. Y " 1 ~ ac. sia a . · . • en c.z owie . me u 1 me„ czuJe się z ciągle jeszcze rozmyślał · nad zaga.dk~. 
łaczna nagrode w sumie so.ooo złotych. K?misarz siadł, od.wrócił się w stro- be~mec:-t~y„ 1 .to ~o zgubi. Za d~a._ trzy która dla mistrza Rennera był Mister 
. · Reg~ Szybska &tara się .o u!yskani~ nę ~1ezadowolonych i rtekł oól~łosem: d~1 n~JpozrneJ zbiorę dowo.dy, ze istot- Iks Gd wreszcie ocknął się z zamy-

p1~rwsze1 nagrody na konkursie p1ę.knośc1. „Kazę aresztować tego człowieka w me Mister Iks, ktróy grasuie po nocach , ·. Y ' d ś . . · ' śt 
· uhcziny fotograf wy&yła za .P<>średntctwe!11 trakcie wvstępu i nich mi kto każe wów- i włamuje się do mieszkań jest identycz- siema~ skonstato_wał. z ~a 0 c~ą. ze Je 
zakładu foto.-grafu:z.nego .Aida" fotografię . ~, „ t t t . k b t A ó b w na1elegantsze1 dz1elmcy miasta .. Do-Eli równiet na ów konkurs Zdjęcie to do- czas us1ąsc . ny z ym u aJ a ro a ą. w wczas ę- h kt ł . ' 
konime zostało w czasie, .!dy Ela po opu- :Ea! skorzystała z zde·nerwowa·nia dę musiał go aresztować, lub w każ- my 0 c ara . e_rze pa ac:owym, za~ie~z-
szczeniiu pałacu błąkała 111ię po ulicach Martina: , dym razie powiem mu, że ze mnie wię- kale przewezme ~rzez J.edną rodzmę, o-

~la uzyskule Pl<:rv.:sza nagrode pod wa- -Za co go pan każe aresztować? cej błazna robić nie będzie. toczone ogrodami sąsiadowały obok 
nmk.lems't ż~ okc~yś::1 s1e z zarzutu zamordo- Czyżby Mister Iks ten ze sceny· był - Czyżby nie byłoby panu ciężko siebie, tworząc wspaniałą, szeroką ale-wama amec 1ego. • ' · · · · M' t lk ł · ł k · k' · Nastepnego dnia Ela spotyka sie ze identyczny z tym drugim?! położyć ręki na ramieniu tego człowi·e- Ję.. is er s w ozy rę aw1cz I I za-
s,pr~ymlerzeńcem .. Re~i. Lewań~~im, w g~bi: Komisarz pochylił się ku Eli i step- ka? lozył i:naskę. . 
necie resta~rac]l „ r.ro:adero . Lewans~1 nąl jej w wyraźnem podnieceniu: Komisar l westchnął ciężko· Okiem fachowca zbadała fasadę naJ-rrzyrzeka. ze l)omoze jej w uzyskaniu · . · . . ·, . b d · · k ł d p k'lk chwi szybkiei rehabilitacji. - Nie mam Jeszcze co do tego do- - Chciałbym go aresztowac, I rów- ar zieJ o az~ ego omu .. o I .~ . 

w tym czasie Lewański przybywa do Eli wodów, ale jestem pewien że tak jest. nocześnie coś we mnie opiera się prze- lach z:ialazł się w o~rodz1e. Ęb~1zył, s~ę 
l zamyka za sobą drzwi. , Najchętniej wkroczyłbym w tej chwili ciwko temu. To nie łatwa rzecz oddać do okien, próbował ich zabezpieczenia 

Podcza~ szamotania sie rozleg~ sl.e strzał : na scenę, by go aresztować. go w ręce sprawiedliwości. Przyznam i dzięki kilku manewm111 specjalnych 
f Lew~ński ~ada martwy na ziemie. Elaj :Ela mocno przejęta słowami lkomisa- pani, że czuję specyficzny szacunek do narzędzi, których zaledwie dwie-trzy przerazona ucieka. . k . t k ł . "'1. t k' · ł b' ł · · Ela otrzymuje wremcie zaszczytny ty. rza, mimo WSZyst O me spuszczata O a tego CZ OWitil\a. SZ U I mia przy SO le, po UP YWle naJ-
tuł Mi.se Po.tonii i rozpoczyna no-we życie. z akrobaty. Nagle wydała lekki, ledwie - Przyznam panu, - podjeta Ela, I wyżej minuty znalazł się wewnątrz 'do-

~'111.1!~ si~ do niej reży~er .Ralicki, pro. dosłyszalny okrzyk. Wskarniacv palec - że i ja uważam go 'ta zupełnie nie- mu. 
ponuiąc 1e1 ':iel~ą rolę w łilIIU~. . . prawe.i ręki człowieka, ki.óry grał rolę łprzeciętnego złoczyńcę. Kto wie, może, Mata lampka kieszonkowa. oświe-
.łJamP;}-!iaPg~1~i\ t!i~f~j~~if~1~ z~~~~~~ fiHster. Iksa; byl z.lekka z,niek~ztalcony: ~qawet nie jest złoczyńcą?„. tliła. wspaniale, oś~ietlony pokój .. B}tl ~ 
cć, -gdzie 'u~i z -n!ei wielką gwiazdę fil"- . ' , _ w pięknym gabmec1e, po środku które-

- -mowa. ·_, · : . ·:, ' · '-''·.~· , - i:::-;r, s··_qri R1

0· · z·''dzi·~l - slt• .dru_·
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;.. . ... , .. go stało kosztowne biurkoze.złocenta-.~~ 
Stęg~ udale s1~ d-o Rahck1ego. by szcze- u mi. Mebel był antyczny . 

. rze z mm pamów1ć · l · k. '1 W czasie tei wizyty Stęga znajduJe w Mister Iks westchną ctęż o na mys 
a~bumie fotografie Eli zadedyk?waną, Ralic- alg 'fl.rop1-e azp1-eao że. będzie go muslał uszkodzić, otwie-ktemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 1' • '9 & • raJąC szuflady. 

Tymczasem Ela decyduje sie wyjść za- . Ze zwykłą sobie wprawą i pewnoś-
mąż za Stege .i mówi o tern R~lic.kiemu. ~ Już od ,dawna nie dzwoniła taje-1konał się, że potrafi pisanie~ .drobnych cią siebie zaj ł si zamkiem. Liczył że 

Po powrocie do hotelu zna1du1e Jednak. mm cza dama' - pomyślał Renner, o- nowelek, osnutych prze:wazme na tle . . i ę, . . t ś' d 
pożegnalny list Stegi, k!óry płs~e. że opu- twieraiąc oczy w ciemności. własnych przeżyć, zarobić równie do- w ciągu mmu Y ~aJwyzei 0. ~or~y ro -
szcza !ą ~a zaw~ze. me poda1ąc Jednak Nie mó.,.ł spać tej nocy Zdarzało mu b t . d t h kową szufladę bmrka. Zdz1w1ł się moc-J>Qwodu te1 nagle1 rozlakL . 0 • • • rze na u rzymame! co sw~ 0 Y_C 7z~- no gdy spotkał się z zueptnie nieocze-Bla fest zrozpaczona. gdyż stało się to się to tak rzadko, ze gdy się teraz obu- sową pracą. Powoli wyrobił sobie 1m1ę k' ' p h ·1· k · ł 
J>O udzieleniu od.ll!ownej. o~powied.zi Ralic- dził wśród nocy, począł się sam na sie- w literaturze. Stał się tym, czym jest :wa.ne~ oporem. . o .c w1 I prz~ ona 
klemu. Obecnie wiec zm1ema zdanie o wy- bie gniewać i denerwować d . . . się, ze ma do czymema ze spec1alnytft 
feżdża z Rali~kim do Wiednia. . . . • . zisiaJ. zamkiem, który równocześnie zabez-

Tam ?l0sta1e aresztowana pod zarzutem . Ile tez godzm n:iogło up~y~ąć, J~k tak Ale w nocnych godzinach przeszłość piecza przed włamaniem boczną skryt-skradzema przed trzema laty brylantów. lezat z otwartem1 oczami 1 myslał o . . . . . · 
należa~Yc,h d-0 ~siecia f:>ieczorskie11:~. swojej tajemniczej przyjaciółce i 0 tych odzywała się I wota!a go .w1elk_im gło: kę. Wyst~rczyto mu ~ego ustalema. by 

Rahoki dowiaduje •tę przypadkiem, te tk' h d . h któ . sem ku dawnym mebezp1eczenstwo i po upływie dwuch mmut otworzyć za-
k.s,iążę Piecz.orski bawi w W\edniu i przeby. wszys IC V(Y arzema~ • !e się ro- dawnym dreszczom. równo szufladkę Jak i skrytkę 
Wla w tym samym hotelu „Ttvoh". Reżyser zegraty w Ciągu ostatnich dm? .•. Chy- . . '. „ 
ud.:i~e się w~ęc niezwłocznie. do n!ego, by ba ze dwie godziny. . Teraz naprzykład: nie może zasnąć, . Oczyw1śc1e ze skry~ka zamte~eso-
k~iążę zaświa?czy~. że Ela me ma ru<: wspól- Renenr zapalił na chwilę światło czuje, że coś go pcha na miasto, że coś wata go przedewszystk1em. Na wierz~ 
nego z kra.dz~eż~ iego brylant6.w.. . lampki nocne1· mu każe opuścić dom i skradać się nn chu leżała zancznych rozmiarów ko-

Ku zdumieniu ;ednak Rail1ck1ego ks1ążę · . . . P'l-' perta za d e o d ks' · de stwiie-rdza w gabinemie komisa.rza, że Ela Przekonał się, że minął zaledwie ciemnych ulicach, po sennych mieszka- ' a r s wana o ięc1a ' 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która kwadrans. Jak ten czas wolno biegnie. niach bogaczy i sięgać po cudzą włas- Stolp~. . . . . 
~kra.dł9: mu bry~anty. . Minuty wydają się godzinami. Próbo- ność. . . M1str~ Ren.!1er I M1~t7r Iks uc1eszyh 

Rahckl uda1e sle tymczasem do swego • , k 1. ł . . . , S!ę prawie rownoczesme z tego od-przyiaciela, Stefana Malina, który iest dy- wa1 zasnąc, zamy at oczy, 1czył na - Dlaczego pan prowadzi takie zy- k . K . . d St 1 b ł h d 
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- wet, jak zalecają niektórzy lekarze, by- cie - zagadnęła go kiedyś przez tele- ~yci~. .sią~~ e ? P Y

1 
poc .o ~e-

wat Ja~iś plan. który ma zdemaskować leby tylko znaleźć zapomnienie, spokój fon tajemnicza nieznajoma. ma m~m1ec 1e~o,. Z~Jmowa po:vazne 
prawdz.1wą · Emmę. i sen Wszystko na nic n . . . . . stanowisko w sw1ec1e towarz v<;k1em a 

Ela zostaje wreszcie zwolniona I wyjeż- n ł · 'l ć i,enner me umiał JeJ dać wówczas utrzymywał się niewiadomo z czego 
dfa z Ralickim na Semmering, . ~,enpner począ_ ł. rozmbys ad . 0 „swt em odpowiedzi. Sam zastanawiał się nad Zapewne był dzedzicem wielkiej fortu~ 

Gdy Ela opus.z<:za H?tel „Lux" spostrz.e- zycm. r~ypomma so. ie ziecms ~o. tern, sam nie potrafił dojść do jasnego ny . 
. . ga na korytarzu człowieka w mas~e . Ten Twarde pierwsze kroki, które stawiał wytłomaczenia tych pobudek które ka- K . b . 

sam tajemniczy nieznajomy angażu1e się do zupelnie samotnie Nie miał rodzieów ł ć d . 1 B • ł . k'ś operta me yta zamknięta . Wystar-
teatru „Olim'Pja". Zna_ny liter~t.;Renner. ma nikt go nie wspier~ł -A po.tem owa nau~ za Y mu. gra wie ro e. Y to Ja I czyło jednego rzutu oka, bv Mister Iks 
przybyć do wyt':"ór~1 .,Urania . O Mister k k d . . k. · k h t pop.ęd pierwotny, którego me mógł w przekonał się. że ma Przed sobą taine 
X~!e donoszą dz1enmkl sensac. szczegóły. a ra z1ezy ieszon owyc ' wys ępy sobie zwalczyć . , . d . b . . . . 

Rei;u'!er odwiedza wytwórnie „Urania". najrozmaitsze, aż wreszcie byt bliski te · . . . . papi.ery, ~~'la c~ące ~z." !'\t?1e~ia. o 
Podoit1s rozmowy z nim Ela zauważa. że go by stać się członkiem legjonu ludzi ~egar w sąs1edztw1e wybił drugą działalnosc1 szp1egowsk1ei księcia de 
literat ma ~aban?ażowany wskazują.;y pa- wyjętych z pod prawa. ' godzm~. . . . Stolpa: Nien amyślając się aui sekun'-
lec u pra,we1 reki. . . - Ale przecież byto w nim coś, co nie Było. c1em~o I cicho. . . . dy, M:ster I~s sch:"yclł całą .1,opertę i 

Ambasador meksykański w W1e<l~lu ukry 1.1 t ć kl ł C1emnosć wzywała go do siebie. - ukrył Ją w k1eszem marynarki wa w skarbcu w swym pałacu kohe perło- pozwo 1 o mu zos a zwy ym w amy- · . • 
wą o milionowej wartości. waczem i przestępcą. Jakieś bodtce 

Miimo ścisłeg·o na1drwro. ta.j~mniczy wła- szlachetne zwyciężały prawie za.wsze Rozdz'1ał sto trzec·1. 
mywa•cz, ~charalderyrow<l;nY JaJ!ro aimbas~- W ostatniej chwili i kiarowały go na 
dor, kraidn!P. peirły. Naiz.a1utrz, na wezwarue 
przez telefon xwr.aooa ie wśród tysiąc'roycb lepszą drogę. . Przes' lildO\VCil ,. p , ł d iti~bezpiecz.eństw. A pozatem Artur Jenner m1al talent. rzes ~ QllJ~ny 

Ukryty w gabimede pnzemysło1W1Ca Mis.ter Z początku talent wyrażał sie w jego U W U • • 
t:m~0W~~ad·kt~~c!t; ~k~=J.łyszy, że do zdolnoś:i do ~powiadania, potćem talent N.ietylko Mi~ter !ks .źl~ SJ?ał t~ nocy. J śn1ło mu się, że ktoś nad• nim st~. ' Zd'l · 

Mi&ter X. dema-skuje Wailde.na jaJko oszu- pochlamat go 1 kazał mu czyta wszys.t- K~t:Sarz. Martm rowmez i:11e mo~ł za- 1 wało mu się, że walczy z całą banda 
sta i dop-omaga do aresztowamia , Mokrego ko, co mu wpadło w ręce. Wreszcie sn~c .. Za1mował i;nał~ m1eszkame . ~ l przestępców, z których jeden schwycił 
RudoUa''. próbował S\vych sit i napisał mate opo- dz1eln1~y handlow~J, me~aleko od nue1- go za rękę i mocno ~z.arp-ie. Marti.n 

Ela i jej par~ner !1a~rvwaią ~cene po- wiadanie. Nadesłał ie do redakcji jed- sca słuzby. Czuł s1ę w niem dobrze, wy- szarpnął się mocno, by się uwolnić z te-całunku w trnkc1e ktoreJ dJo.chodz1 do bru- t d 'k, n t f h d 'ł ł · 1n h '1 d ł tiailne:i ~aści na Elę ze s.trony rukto.ra._ ~ego z ygo m ov.:. f\zecz zo.s a a pr~y- c o z1 ma o 1 wo e c w1 e spę ·za za- go uśdsku i„. ujrzał skierowaną w swo'-
Stęga czyni <Sotarania, by odkryć tai1em- Jęta, a redaktor me szczędził mu słow , wsze w domu.. ią piierś lufę rewOilweru. 

mcę i. pnzekionywia, się , że 1!'kro;~~ta. !!o.tu- zachę ty . Pierwsze kilka groszy, które Po trzech mn1ej więcej godziinach spę ' 
)ący &ię do wylstępow w „o1illll\P01

' 1est 'Dla Renner zs robH piĆ>ręm. pobudziły go do dzonych bezsennie, komisarz Martin za- (Dalszy ciąg jutro·,-• 
usłu~ach ReTu11era. l . p · ł · · · · 1 · · ł b k' Bla roostaje &ię z Stęgą. da szeJ pracy. o pewnym cza.s1e prze- sną wreszcie c!ęz nm 1 g ę o . im snem. 
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Program wyścigów konnych 
na torze w Rudzie Pabjanicklej. 

(g) Dzisiejszy ;n::rnguracyjny dziefJ GONITWA TRZECIA. 
wyścigów konnych na torze w Rudzie Nagroda 1500 zł. Przeszkody. Dyst. 
Pabjanickiei zapowiada się bardzo in- 3600 mtr. 
teresująco. Składa się na to przede- Cherłe, kl. kszt. Bobińskiego. 
wszystkiem n"iezwykle liczny, jak na Dalia~ kl. kszt. Jędrzejewskiego. 
pierwszy dzień, udział koni, których Droga, kl. gn. st. „Osęk". 
liczba przekraczać dziś będzie pięćdzie ,Jeryhonka, kl. kszt. Bilińskiego. 
siątkę. lspahan, og. skgn. st. „Osęk", 

· Ogółem do tegorocznych wyścigów GONITW A CZW ARTA. 
łódzkich zgloszonych zostało przeszło Nagroda 1000 zł. Dyst. 1600 mt. 
150 koni, reprezentujących wszystkie Awiator og. gn. Lewandowskiego. 
najpoważniejsze stajnie polskie. Cora, kl. skgn. Łuszczkiewicza. 

, : Program dzisiejszy przewiduje ogó- Etoille II, kl. k'szt. hr. Korzb-Łąckie-
łem siedem gonitw, w tem pięć plas- go. 
kich •. jedną z płotami i jedną z przeszko Galicia, kl. gn. st. „Natalin". 
dam1. . _ Hate Toi, kl. kszt. hr. Korzb - Łąc-

. Szczegółowy program dzisiejszego kiego. 
ti~rw~zeg:o dm~ wyścigów przedsta- Jejmość, kl. gn. Mieczkowskiego. 
ina się następuJąco: Lancelot, og. kary Tuńskiego. 

Nagroda 1000 zł. Płoty. Dyst. 2400 mtr. go. 
Eiiendł, og. kary H. Harlanda. Manru, og. kszt. st. „Sewilla''. 

Kord, og. gn. Enderów. 
Llala Roukh, kl. skgn. st. „Natalin". 
Loup Oarou, og. gn. st. Natalin. 
Panta • rhei, kl. ogn. 21 pułku uta-

nów. 
Simonetta, kl. kszt. Kostkiewicza. 
Urok III, og. kszt. ł',uszczkiewicza. 

GONITW A SZÓST I\. 
Nagroda 1200 zł. 03·st. 2100 nttr. 
Cher Ami, og. gr.. hr. A! \'e•:sieb~na. 
Cudem Cudów, kl. gn. Kostkiewa. 
fantom, kl. gn. t.u'5zi;zewskiego. 
Ferrydor, og. gn. Strzcmil1skich. 
Gracia, kl. ogn . hr. Alvenslehena. 
!fanysz, og. gn H:ulanda. 
Ibarwila, kl. skg~. ·;t. „Os1;k". 
lbcrus, og. gn. st. ., I opór' . 
Jontek, og. ogn. ~ pułki: ubnów krc­

cli:iw .ee kich. 
~Hur, og. gn. Młi!:.t.1<. . wsk;~i •, 
f ech, og. gn. ~lh~czk(lWSkieg(l. 
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OONlTWA Sf<"DM\. · 
Nagroda ltlOIJ zł. 0}'sł. 2400 mtr-
Cora, kl. skgn. Łuszczkiewicza. 
Ergot, og. ogn. Jaśkiewicza. 
fathma, kl. gn. Mieczkowskiego 
Herod, og. ogn. Jaśkiewicza. 
Kormoran, og. gn. st „Osęk". 
Kruszyna, kl. gn. st. „Natalin". 
Lancelot, og. kary Tuńskiego. 
Tuberosa, kl. gn. st. .Bobownia. 

N~SZE TYPY. 
1. Effendi. 
2. Gibson Mald, Calvados. 
a. Cherl, Droga. 
4. Maraton Ił, Galicja. 
5. Kord, Loup Garon. 
6, Ferrydor, Jontek, Pech. 
7. Lancelot. ł(ormornn. 

Dużuru ap~ek. 
No,cy d;d~,i·e.fs~ef dyzurują 11Ja6tę~u.jące apt.?k-1: 

Suk.c. K. Lemwe,bra (Pla,c wo,LnO·ŚCl 2], Su.kc. J, 
H<Wbma,na (Młyn.a ,reka 1), W. Da:nielecki,ego (ul. 
P1o<trko,wsika 127), A Pete:Lmruna (Ce,g1'e·Lniia:na 
nr. 3.2), I. Cyme~a (Wólcz,ańśka 37), Swkc. F. 
Wójd,dciiego (Na.piórok<O·Wllkiego 27. (ip). 

~ GONITWA PIERWSZA. I Maharadża, og. · kszt. Mieczkow!\kie-

E~n~akl.knt.h~Konb.-Łą~ M~~on~o~ k~t.En~~w. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
kiego. _. Nurt og. kary Traffa. . '·"WJ W~:'t'.~~!i'.ilrl'I' -••••••••••••! 

Calvados, og. ogn. W. Bobińskiego. Persona Grata kl. ogn. Nowackiego. I -
-· GONITWA DRUGA GONITWA PIĄTA. l H T 0 zdrowie • 

. • szanu1e QLL R" 
Nagroda 1500 zł. Dyst. 2100. mt~. Nagroda 180_0 zł. Dystans 60?, mtr. 'I'en •• O I. I. A„ 1~ A~ 
Calvados, og. ogn. W. Bob1ńsk1ego. Alpara, kl. J-kszt. st. „Osęk - 11 k 1 1 · PRfmł1 
Ferrydor, og. gn. Strzemińskich. Eh-bien, kL gn. Harlanda. upu ~ lk . I 
Gibson Maid, _kl. ks~t. st. ,,Topór". Fizyka, kl. ogn. st. „Osęk''. l Przy1mować t~ o w orygma nem 
~awa III kl. kszt. st. „Topór''. Grisette III, kl. skgn. Mieczkowskie- opakowaniu z banderolą l 
'Jazda II, kl. gn. Mieczkowskiego. go. - · · 

Ostatnie 2 dni!! 
tłajpiękniejszy przebój sezonu 

Drugi tydzień 
rekordowego powodzenlall '' 

DOKTÓR 

H. Różaner 
tłarutowicza 9, Tel. 12a-es 
Chłi}roby: weneryczne, moczoptc:lowe 

I 1kórne. 
Przyjmuje od 8-10 rano i 6-9 wjecz 

'' 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

Ody zabije mocniej serce Twe ..• 
Ody oczy zajdą łzami .•. z Mac Marsch, 

Jedyne 

~ 

tłasze rewelacyjny 
prizebójt 

położnictwo i choroby kobiece 

1 

Piotrkowska 99. 
tel. 213-66 

przyjmuje codziennie od 10-12 
i 5-8 wiecz. 

CENY LECZNICOWE 

Ody sumienie odezwie się 
wspomnieniem minionych lat.„ 
idź na potężny wzruszający film 

James Dunnem 
i Eilers 

z 

·FRANKENSTEIN 
Niebywale emo,cionuj:i,cy dramat. W roli głównej; BORIS KARLOFf, pi~kna MAE CLARCE oru z.nany JOHN BOLES. film, który porwał zadzi- . 

wił cały świat. - BtnocionuJąca treść. - Niebywała gra. - Przepiękna wystawa! 

li. KO M E N D A S E RC 
Przea;iięk'ńa komedia z życia kadetów. - W roli głównej kusząca DOLLY HAAS i męski GUSTAW F.ROf.LICH. - Przepięk11a muzyka l śpiew. Ar-

cywesoła treść. - BaJe.wna wystawa.„Komen<la serc" - to naJw1ęksty przebój sezonu. . 
Nad,progr·am: aktualności krajowe. - Ceny miejsc nadal z.nlżone, ·na I seans 45 i 54 - astępne 54, 85. i 1.09. Safa no\".ocześnie wenty~owan3: 1 c~}odzona 
Nastę.pny -program: I „SCIGANA PRZEZ LOS" Helena Twelvetrees i Car !es Bickford. IL Pora.z pierwszy M todz1 „MADAME Ol.J!LLO rINE · 

~ „„„„ ... „„„„„ 



Hakoah wiedeński w POisce ,. Przed rozgrywkami 
Jak ~ę :!i~~u~!!Y ~?zc~l~iczte· 

Po kilkuletniej przerwie przybywa 
znów na to,urnee do Polski słynny zes· 
pół piłkarski wiedeński,ego Ha.koahu. 
Tym razem przyjazd wiedeńczyków no­
si charakter zgoła odmienny niż to miało 
miej,sce przy popcrzednfoh gościnach. 
Podczas gdy w latach ubiegłych dążył 
Hakoah do rozegrania w możliwie jeknaj 
któtszym czasie jaknajw1ększej ilości 
spotkań i wywiezienia jaknajwięcej pie­
niędzy, co rzecz zrozumiała odbić się 
musiało bardzo ujemnie na samej grze 
wiedeńczyków, obecnie właśnie najwię­
kszy nacisk kłaść będzie Hakoah na sa­
mą grę odsuwając na drugi plan sprawy 
finansowe. I cLlatego też tegoiioczne 
toumee wiedeńczyków po Polsce trwać 
będzie jedynie tydzień i obejmie t_y_lko 
pięć spot.kań w :Warszawie, Łodzi, Kra­
kowie i Lwowie. Nietylko jetlnak sposób 
traktowania tou.iinee zmienił się, zmieni­
ła się też zupełnie sama drużyna i jej 
gra. Obecnie jest znów Ha.koah jedną z 
najsilniejs·zych drużyn wiedeńskiej ligi, 
czego nejlepszym dowodem jest fakt że 
w ostatnich siedmiu meczach mistrzow­
ski<:h stracił Hakoah jedynie diwa punk­
ty. Obecnie odbywa Hakoah zwydęską 
podróż po Rwnunji skąd bezpośrednio 
pr~bywa do Polski. · W skład drużyny 
Ha.koahu wchodzą przeważnie sa­
mi młodzi gracze, mający jednak już 
niezwykle dobre imię w wiedeńskim 
świecie piłkarskim. Piątkę ataku wiedeń 
czyk6w stan!YW'ią: Weissikopf, Ehrlich I, 
Stern, Mansner i Reich. Najlepszym gra• 
czem ma tu być skrzydłowy Reich, uwa· 
żany za drugiego gracza Wiednia. W trój 
ce pomocy stldadającej się z: Donnefelda, 
Stroha i Platschka najwybitniejszą indy­
wkłiualnością jest bezwzględnie lewy po· 

mocn1i~ Platschek, najle~szy gracz druty 1 cznoś~ i dem~nstrując piękne ~ztuczki rech okręgach nie wyłonieni zostali mi­
ny. Trio obr~nn~ stanowią obrońcy: Feld , techruczne, kt~re w swoim czas~e przy· strzowie klasy A, a mianowicie w Kiel­
m~ Amter 1 bramka~z ~ewy. Jest to sporzyły mu ty1e sławy na obu po~kula.ch . cach (Unja sosnowiecka lub RKS Ra­
troika bar~o pewn~ 1 niezwykle tru~n~ Sw!\ W'lizy~ę w Polsce rozpoczynaJą wie· ' dom) we Lwowie (Lechja lub Polonia 
clio prz.ebyc11a dla na1leP'szy.ch na:ve.t !~i denczycy JUŻ w nad.chodzącą sobotę me· 1 prze~yska), w Poznaniu (Liga lub Le­
napadow. Jako. rezerwowi przyiezdz~Ją czem z repr~zenta_cią Warszawy, a n.a· . ) 1 na Pomorzu (Sokół lub Polonia 
z Hakoahem: Liberman, Ehrlich li, Zwie· stępnego dnia gra1ą ze stołeczną Legią, ~Jad ) 
bel i stary wyga Guttman, będący obec- poczem udać się mają do Łodzi i Krako· Y goszcz · . . 
nie trenerem drużyny. Guttman sam mi· wa, by w następną niedzielę zakończyć ~ozstr~ygmęc1e W tych ok~ęga~h 
mo swego podeszłego już wieku grywa już we Lwowie swe krótkie tegor-ocz.ne padnte dopiero w nadcho~zącą medzte-
jeszcze dość często w pierwszej drużynie tournee. lę, wobec czego odb~dą s1~ ~3 b. m .. t~l 
wzbucLzając wciąż podziw publi- ko trzy mecze, a m1anow1c1e: w L1p1-. 

nach Naprzód - Olsza, w Siedlcach 
Strzelec - łiasmonea, a w Wilnie W. 

!li~rDJ§•O flo6ietO•Dl0"10f ODfl0 K.i;ojekfo~a~~m~~~~c~iędzy mistrzem 
Pomorza a Turystami przełożono na 15 (G) Przyzwyczajeni jut jesteśmy do l mety w stanie bardzo zadawalają~ym. 

rzeczy niezwykłych, szczeg61nie gdy Pierwszą milę przebiegła miss Pearcy w 
wieści o nich nadchodzą z kraJ.ny wszel-1 świetnym czasie 7 mi.ut, a pierwsze 10 
kich niemożHwych możliwości. To jed· mH (16.000 mk.) w cz.asie 1 godziny i 26 
nak, że kobieta przebiegła dystans maro minut. Pierwszą kobietą maratonkę p.rzy 
Łoński - 42.5 kilo,metra jest rzeczą do· jęła pUJbLiczność angielska niezwykle 
prawdy niezwykłą. entuzjas.tycmie. 

Cały Londyn jest obecniie pod WMŻe· W tern wszystkiem mocno wątpliwem 
niem wyczynu sportowego kobie· jest tylko to, czy ze względów zdrowot· 
ty. Jest nią miss Pearcy, która ja· nych wskazanem jest dla kobiet przeby­
ko pierwsza na świecie kobieta prz.ebie· walllie ta.k długiego dystansu. Co do te­
gła 42.5 kilometra, a więc pełny dystans go mamy poważne zastrzeżenia i nie po• 
m8Jl'atoński. dzielamy e·ntuzjazmu anglików, chełpiią-

Miss PeaTcy odbyła bieg na trasiie cych sdę tern, że zdyst.ansowali tym ra­
W,indsor·Londyn, przebiegając ją w cza- zem amerykan poa wzgledem ekscentry­
sie 4 godz. 25 sekun.d i przybywając do cziności. 

sierpnia. , 

Zabawa leśna kolarzy 
i motocyklistów 

W niedzielę, <i'nla 30-go lipca r. b., 
Łódzkie Towarzystwo Kolairsk,ie wspól­
nie z Łódzkim Klu:bem Motocyklowym 
urządza wieliką zabawę le§ną dla swyich 
czlonlków ~ sympatyjków w Okręglfku 
pod Zgierzem. Na pro&"ram zabawy zło­
żą slę: tańce na świeżem powietr,zu, wy­
ścig,i piesze w workach, wyścigi kolar· 
sk,!e senjorów na dysta1t1sie stu metrów 
ze stairtu stojącego( wyściigi motocykli­
stów (b!eg żółwi), mecz wioślarski; -

'ZL'al~ndar8t'lj te. Qpor40-1u k'olarze contra motocykliści i wiele' ln-
J'&~ ._,, i1el ff ;, a •IP nych miłych niespod'zianek. 

Do tańca przygrywać będzie pierw· 
na dzlł I Jutro. szorzędna orkfestra. Bufet wiejski na 

Kalendarzyk sportowy na dz.iś i jutro I Gry sportowe. Boisko IKP o godz. 18 miejscu. Dojazd tiramwajanli Zgierskim 
przedstawJa się następująoo: mecz o mistrz. w hazenę !KP-LKS. i Ozor.kowsk,im dio przystanku Adeli-

~OBOTA. Kolarstwo. Wyścigi na 100 klm. klu· mówek. Począ1tek zabawy o godzinie 
Plika nożna: Boisko DOK, godz. 17.30 bów: „Wima" i „Rekord" o mistirzostwo 14-ei. Na zabawę powyższą zarządy 

mecz o miskzostwo klasy A: Ha.koah- wewnętrzne. obydwu kluibów serdecznie zapraszają 
••••••••••••••• Wima, poprzedzony przedmeczem re- ••••••••••••••• SWY'Ch człoruków oraz wszystkkh spor-

zerw. Po.zatem w Łodzi i na prowincji • · towców i ympatytków. 
HelJasz siódmy w dysku dalsze ~ecze- o młs~two ktasy c. lso-Hollo fJOblł rekord I w ra~ie ni~pog~dy zabawa odbędii 

W d . .i.-· • d . t. ~~owe. Boisko IKP, godz. 18: ~wiato„•y Ku 1A„„1„.,.0 • się w dnm 6 s1erprna r. b. „ 
łekkoat1etycZtnych zawodów Heljasz żeńsk. IKP-ŁKS. Na zawodach lekkoatletycznych, rol'· Wspaniałe wynl1\I 

rnl'gJl!tl u:u1.u mię zyna ca 

1

. t meeJJ linałowy o --misttt. w kosz. „ - ·~~ c 
startował w rzucie dyskiem, zajmuaąc ' ganizowanych przez fiński zwi'ązek lek· na zawodach strzeleckich 
7-me miejsce z wynLkiem 43,50 mtr. NIEDZIELA. koatletycz.ny w Wyborgu, Iso Hollo po- w Poznaniu 

~wyciężyf w tej konku1rencji Amery· Piłka n<>żna. Boisko ,Widzewa o godz biił rekord światowy, należący do Ku-
ka:nm Laborde - 48,38. 10.30 mecz o mistrz. kl. A: ŁTSG-ŁKS socińskiego na 4 mile angielskie, osiąga- W dalszym . ciągu narodowych za-
•••••••••••••••• Ib., poprzedzony przedmecum rezerw, jąc wspaniały czas 19,01 sekundy. wodów strzeleck1·ch .w Poz.naniu w strze-

o godz 17 30 mecz o mistrz kl B Hu Rekord Kusocińskiego wyno-sił 19.02,6 laniu z karabinu WOJS'kowego na 200 mtr: 

P n ' har1u·1n [·1~10 ,~!:1~~it~~~~: ei~iB~°K~;~:~~j~~~.~ sekNa tych samych zawodach Jervinen ~~ag-5;i'~r;~~1k"~~~~~lnyK:g8°;~r,s~~ • U. ~. li \; U czone. Pozatem w Łodzi 1 na prowmcJi rzucił oszczepem 75 72 metra 400 mozhwych. W strzelaniu z p1stole-
dalsze mecze o mistirz. kl. B i C. ' · tu wojskowego na 200 mtr. pierwsze 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- Trener Krenek m~KeAjąłk~.Różań~i.z~~w~~ 
157 pkt. W strzelaniu z pistoletu diowol-

illakiem lilBDIJ[lDelO WJi[i~U .JO Uf ~e f ranrn" klerownlkl~~:~0:u •llmln•- ~i·i~~e~:~;:~:~!t~~:?.~1'. 
...,ra•enrma _. e4apo-w -or-••lta-__ 04• Kapitan Związkowy Polskiego Związ- ski. W strzelaniu z karabinu bocznego 
1'1' & • -. • ra :;llJ~ , ..... _ • ku Makkabi p. Dr. Bekman z Krakowa zaipłonu na 200 mtr. i 100 mtr. pierwste 

pellier-P~rpldnon wyznaczył na zawody eliminacyjne dla miejsce zajął podpor. Matuszak Andrzej 
(Oryginalna korespondencja „Expressu Ilustrowanego") ustalenia reprezentacji płłkarsłkiej na 569 pkt. w konkurencji z bronł wyśliw­

igrzyska letnie do Czerniowiec następu- s.kiej dowolnej do jelenia w 30 przebie-
111. i sprawnie. Wszędzie tlumy pełne zain- Jących zawodników; reprezentujących gach o ml·strzostwo Polski podoor. Za-

10 rano. ~niadanie w „Hotel-Midi". teresowania i podniecenia. C~liści najwyższy poziom piłkarstwa żydow- leski osiągnął 172 pkt. 
Przy wspólnym stoliku z kolarzami zbliżają się do Perpignan prawie space- skiego w Polsce. W narodowych kobiecy-eh zawodach 

spożywamy obfite śniadanie. Za godzi- rem. Archanbaud jednak „spuchnięty" Numberg, Rozen (łiakoah Będzin), w strzelaniu z pistoletu wojskowe?;o na 
nę mamy wyruszyć na następny etap oddaje prowadzenie etapu Leducq'owi łiauptaman, Reder, łierman, Osiek, 20 mtr. pierwsze mieJsce zajęła Stęp· 
pr.ied Pirenejami Montpellier-Perpig- zwycięzcy z Montpellier. Mena·zerowie Krumholz (Makfkabi Kraków), Pomera,n- niewska 147 pkt. 
nan. Start odbyWa się na przedmieściu pilnie baczą na zawodników., Włosi z cenblum. Basin (Makkabi Łódź), Sam- W narodowych zawodach łuczniczych 
MontpelUer. Te same niezlicz.one tłu- aut oblewają swych pupilów woda z sy- son. Hefec, Soifer (łiasmonea Równe), w strzelaniru z lulku dowol;nego na so me­
my, jak w Marsy!ji, Kolumny aut z fo- fonów. Przezor,ni Rzymianie, mają w łienig (łiakoah Bielsko), Selinger, fryd- trów pierwsze mie.isce zdobył Kapczyń­
tografją.mi, reporterzy i organizatorzy autach wodę na lodzie. (!) man (Makkabi Warszawa), Rochman, &kil, osiągając 340 pkt. na 600 możli-
tej największej i najtrudniejszej impre- W Perpignan jak zwykle wszędzie, Birnbach i Wolfstal (Hasmonea Lwów). wych. 
zy sportowej. owacyjne przv.iecie, te same okrzyki en- Obóz eliminacyjny rozpoczyna tre-

Na etapie Montpellier - Perpignan. tuzjazmu. Z godzinnem opóźnieniem, ningi w dniu 27 b. m. ·pod kierowntc- Jutrzejsze imprezy 
Punktualinie o 11-ej rano, kolarze rozpo- wśród różnobarwnego tlumu, zdobyWa tkwaem(Cztercenhyer)a. ŁOZPN p. Rudolfa Kren- mOtOCYklOWe 
czynają swój 14 etap. Jednak na szosie metę pierwszy, stary, as francuskiego 
nie rozwijają zwykłej szybkości. Nieby- sportu Leducq. Wiwatom nie ma koń- ~*; (G) Na nied:zielę przewiduje ka1len· 
wały upał. Z naszego auta dokładnie ca. W imieniu miasta, Leducq zostaje Repre'zentacja g-imnastyczna, która darzyik P.Z.M. jed'Yl!lie trzy imprezy 
obserwujemy jeźdźców. Posuwamy się obdarowany kwiatami przez· Miss Paris, na Makkabiadzie w Palestynie zajęła motocyklowe w kraj1U, z których też nie­
szero'ką szosą · obrzezoną z obydwu która chwilowo bawi w Perphwalfl w pierwsze miejsce wyjeżdża na Igrzyska wiadomo czy wszystkie się odibęaą. 
stron winnicami. stolicy francuskiej Katalonji. Leducq do Czerniowiec w pełnym reprezenta- W Wa,rszawie organiwje W.T.C. 

50 metrów za nami otwiera się cała serdec.mym Pocałunkiem, dziękuje pięk- cyjnym słkladzie z mistrzem Makkabia- międzyklulbowe wyścigi na torze beto­
kolumna aut - reklam. ponieważ prak- nej Miss. Fox i Pathe-Natan wciąż krę- dy Natanem Grynbergiem Młynkiem i nowym. 
ty.czini Francuzi, korzystają z tej wspa- cą. Kapelusze mężczyzn leca. ·w powie- Dr. Graberem na czele. Klulb Motocylklowy · Zagłębia Da.brow­
niateJ okazji, aby r()zwi1nąć kompanje trze. W ćwiczeniach wolnych gimnastycz- skiego organizuje w Sosnowcu wyścri;i 
reklamową. Tam wielka firma instru- Wszyscy już mówią o jutrzejszym nych Polskę reprezentować będtie do- szosowe, w których uczestniczyć będą 
mentów muzycznych z Paryża przy- etapie przez Pireneje. skonały zespół Makkabi Baranowicze. czołowi zawodnky śląscy i krakowscy. 
grywa bezustannie na swych instrumen- •*• Ostatnią wreszcie imprezą dnia ma 
tach. ożywia atmosfer" dodając bodź·- W Perpignan dzień odpoczynkowy Nurmi wystąpił ostatnio w biegu po· być zjazd gwiaźd z isty do Kalisza. ja,ko 
ca sportowcom. a wszys tkie osady i i ci ężka tura w Pireneje. Kto zwycieżv kazowym na 6 klm„ startują<C przeciw- o.rgrmizator któ rego fi g11mic nichliwy 
miasteczka zarzuca różnobarwną re- doroczny wyścig wokół f'raincji, dziś ko sztafecie 4 X 1.500 mtr. stołeczny S. K. P. Brak jednak dotych-
klama. przewidzieć trudno. Na razie f rancuzi Zwyciężyła sztafeta w czasie 18: 19,3 czas regiulami,nów tego ziaz,du. tak że 

Przejazd przez stacje kontrol1ne: w prowadzą. sek., podczas gdy Nurmi uzyskał czas wątpliwem jest czy dojdzie on wogóle 
Sete Beziers. w Narbonne mija szybko 5. Rysson. niewiele gorszy 18 :22,9 sek. do skutku. 
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- Dość próżnowania! Dość wyle­
giwania się na kolanach Pani! Trzeba 
się wziąć do roboty. Czasy są ciężkie, 
a ja mam przecież talenty wielkie! Je­
stem tresowany. 

·Tak sobie pomyślał Azo,r i zgłosił 
sie do cyrku. 

- Co to za przeszkoda! I ja mam 
przez to przeskoczyć? Tego przecież 
nigdy się nie uczyłem. Ale trudno! -

- Nie dam się! Żebyun wiedział, że 
mi tchu zbralknie, <logonie tego konia! 

I Azorek tak się z„wziaJ, tak się 
nadął, że chylba na trZY!Piętrową kamie­
nicę by skoczył. 

Skok był potęż:ny ! Przeskoczył przez 
konia, daleko i wysoko. · 

Uśmiechnął się w drodze do siebie. 
Nieoh mi kto pokaże takiego skocz­

ka! .„ 

Codzienna nowelka "Expressu". • 

Spotkanie z młodą milionerką. 

Wesoły rysunkowy film „Expressu" 
Serja XXX, 

w kiórej opowiedziane sq 
dzieje Azorka jako «:grhow«:o 

Azor skoczył prosto w orkiestrę. 
Muzykanci przestali grać. Pirzerazili się, 
jaikby bomba padła w ich grono. 

Biedny Azorek wpadł w wiolonczelę. 
Zaplątał się między stmny. Przebił in­
strurment. - Taki był koniec wYstępów 
Azorka w cyrku. 

ta się. Gdy ona wyrazi z tego powodu biety Jan stanowczo nigdy nie widział. 
zdziwienie, powie, że się poznali na ja- - Szanowna pani dziś rozkosznie 
kimś balu. wygląda, - ciągnął dalej. 

Lidia z pewnością ma wielu ·tnajo- - Możliwe - roteśmiata się głośno 
mych i weźmie to oświadczenie za do- - ale ja stanowczo nie mam ani chwili 

Jan Waut, mtody, nie·many nikomu Lecz, niestety, przecież jej nie spot- brą monetę. Późiniej powie jej, że lkon- czasu! Muszę już jechać dalej. 
skrzypek, stanowczo urodził się pod kal. certował w pałacu jej ojca, następnie - A czy mógłbym pani towarzy-
szczęśliwą gwi•azdą. Dopiero od tygo- Ale Jan bynajmniej nie rezyginował chyba będą rozmawiali o samochodach. szyć? 
dnia przebywa w Paryżu, a już koncer- ze swych plainów. Ale, niestety, Lidia nie przychodziła. - Ależ bardzo proszę - odpowie-
tował w pałacu znanego bankiera Le- Musiał poznać młodą miljonerkę. To I wszystkie piękne plany młodego mu- działa mu bez wahania. 
konbocka, popieracjącego usilnie wszy-Jw tej chwili było najważniejste. zyka znów się spaliły na panewce. I już w chwilę później siedział przy 
stłlde młode talenty, Nazajutrz po koncercie zł.ożył ban- Gdy już znudziło mu się biuro, po- niej. Młodemu muzykowi ldawało się, 

Inni młodzi muzycy, gdyby znaleźli kierowi wizytę w jego biurze. Właści- cżął krążyć przed pałacem. że śni. Przecież nigdy nie marzył na-
się w miejscu Wauta, nie posiadaliby się wie nie miał doń żadnego interesu. ale Lictył, że tam wreszcie zetknie się wet, że to wszystko pójdzie talk szyb-
wprost ze st•częścia. liczył na to, że może tam spotka Lidję, z tą dziewczyną, o której nie mógł 

1 
ko. 

Ale Waut jako wcale się nie cieszył. Nie zastał jej jed~ak. -.- , przestać myśleć. Lidja nie dopuszczała go, niemal 
A to z następującego powodu: Gdy wychodził z n;ura, odbył dosć I wreszcie pewnego popołudnia, gdy :wcale do głosu. Opowiadała jakieś we-

Bankier miał córkę, Lidię, uroczą je- długą rozmowę z J?O~tJerem. . prtechadzał się , Przed pałacem nagle sole historie. a gdy muzyk całował ją 
dynaczkę, 0 której mówi! cały Paryż. ~ Czv: pan?na L1dJa przyichodt1 cza- zatrzymała się tuż przed nim luksusowa po rękach, wybuchala srebrzystym 
Młody muzyk był pewny, że spotka ją sami do b1.ura. - pytał go. limuzyna. śmiechem. 
w pa.łacu. - ~le,z bardzo często - . otrzy.mał Jan w pierwszej chwHi zupełnie Okazało się że istotnie miała wiele 

Marzył już 0 tern, że potrafi wzbu- ?dpo_w.1e.dz: - ~ylko. w, ostatmch dmach stracił przytomność umysłu. A więc na- do załatwienia. Zatrzymywali się pr led 
dzić w tej dzi,ewczynie zainteresowa- Jalkios JeJ me byto. w1da~. . reszcie, więc zaraz się wszystko roz- najrozma-itszymi sklepami, Lidia z bty-
nie. Przecież 'tawsze się podobał wszy- - A o ktoreJ godz1me najczęściej strzygnie! skawiczną szybkością czyniła zakupy 
stkim dziewczętom. . przychodzi? ' I Gdy auto stanęło przed pałacem, z i znów powracała do auta. 

Jeśli młoda miljonerka z nim się za- -: Tego już nie mogę panu powie- otwartego okienka przy kierowcy wy- Po godzinnej wędrówce po mieście, 
przyjaźni, będzie przecież miał zapew- dzieć. Zjawia się tu w najrozmaitszych sunęła się drnbna kobieca rąctka. Wła- znaleźli się znów przed pałacem. Młody 
ni,oną karjerę. Kto wie może nawet zo- porach. Przyjeżdża autem, przeważnie ściciel alktej rączki wręczyła portiero- muzyk uważal, że teraz .stanowczo po-

sama. wi jakiś pakiet, z którym ten szvbko się winien wyznaczyć dziewczynie spotka-
stanie mężem tej słodkiej Lidji? Młody muzyk podziękował portiero- oddalił. nie. Sądząc z jej zachowania, byt prze-

Ale. niestety, nie spotkał jej. Tego wi za informacje. wręczając mu jedno- Jan postanowił rozpocząć batalję. konany, że mu nie odmówi. 
dnia właśnie, gdy koncertował w pa- cze§nie kilkofrankowa' monetę. Prnecież tvle razy mu mówiono, że Ale ona go sama uprzedziła. 
łacu jej ojca. wyruszyła na jalkąś daleką W oiągu następnych kilku dni spę- Lidia jest' niesłychanie ekscentryczna i - Pan jest bardzo miłym chłopcem 
wycieczkę samochodową. dzał przed biurem bankiera długie go- im ~ędz_ie bezczelniejszy, tern więceJ - powiedziała - mrużąc Jelkko oczy.-

Podobno. jak mu opowiadano całe dziny. Nie znał wprawdzie Lidii nawet wskóra. Przyjdź pan do nmie. do pałacu. Naile-
dnie spędzała w aucie i nawet otrtyma- z widzenia. ale przecież mu ją tak do- - Dtień dobry pani - powiedział. piej po godzinie siódmej wieczorem. bo 
ta już kilka nagród w czasie wyścigów. kładnie określano. że nie wątpił, iż ją zbliżając się do auta. o tej porze panny Lidii nigdy niema w 

Jan przecież również był wcale nie- natychmiast pozna. Jan ułożył sobie na- - Dzień dobry! - otrzymał uprzej- domu. Proszę spytać szofera o Paulinę. 
złym kierowcą. Gdyby się więc poznali, wet już szczegółowy plan postępowa- mą odpowiedź. . U· nas w pałacu są dwie pokojówki 
zaproponowałby jej z pewnością prze- nia. Lidja siedziała prz:v kierowcy i uś- Pauliny, więc musi pan d Gdać. że oan 
jążdżkę samochodową. Poprostu nodejdzie do niej i przywi- miechała ~ię czarująco. Tak pięknej ko- pvta o tę wysoką. Tłum. D. 

la wydawcę i druk.: Wydaw nictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: .Jan o'robel niak, Łódź, Piotrkowska 49. 

• 




